
O d b u d u j e m y  W a r s z a w ę  p i ę k n i e j s z ą  f l l i  A g / o

ROK IV 
Nr 245 (1284)

Wydanie A

Dziennik Po lski
JUTRO W  NUMERZE:

TADEUSZ K W IA TK O W SK I

KURS NA BUENOS AIRES?
I I I
\ ;k

Kraków, wtorek 7 września 1948 r. Cena 5 zł

Priodoumicij odbudowy 
Ufarszaunj

W m iesiącu odbudow y W ar
szawa pow inna  poznać tych , k tó 
rzy sw ym  zapa łem  i gorliw ością  
w pracy służyć m ogą za w zór 
dla w szystk ich  p racu jący ch  przy  
odbudowie. Do sp o rząd zen ia  lis t  
tych przodow ników  p rzy s tąp iły  
już R ady Z ak ładow e poszczegól
nych p rzedsięb io rstw , za ję ty ch  
odbudową W arszaw y. Po  ścisłej 
selekcji R ady  Z ak ładow e w y su 
nęły dotychczas 16 robo tn ików , 
najlepszych spośród  ty s iąca  do
brych:

Są to: 
drzej Ri 
pracują 
M arienszt 
cki, Stef: 
Stal, tra: 
Brodacz# 
M arian 
(wszyscy 
ksander 
stal“ — 
wej), H en ryk

[ręcki, A n- 
P . P . B ,  

sdomów n a  
P o d w y so - 

lsk i (B eton- 
W ładysław  

sław  Ja n e , 
jołaj K u lisz  

lu “), A le- 
(„M osto- 

śred n ico - 
(B iuro  P o 

lowe n r  3, lin ia  średn icow a), R o
man C zekała, E d w ard  K as iak  (o- 
baj p racu ją  p rzy  b u dow ie  dom ów  
Min. B ezpieczeństw a P u b lic zn e 
go), J a n  Sosnow ski, Jó ze f W ilk, 
S tanisław  C hrzan o w sk i (w szyscy 
z „B etonstalu") i A lic ja  K ry sp e l 
(M iejskie P rzeds . R em on tow o- 
Budowlane).

Z w iązek P o lsk ich  A rty s tó w  
Plastyków , chcąc  n ag rodz ić  w  
,miesiącu odbudow y W arszaw y" 

przodow ników  p ra c y  w  odbudo 
wie stolicy, zao fia ro w ał się w y
konać b ezp ła tn ie  p o r tre ty  c z te r
dziestu z n ich .

P ierw sza  g ru p a  p rzodow n ików  
pracy sp o tk a ła  się ju ż  z a r ty -  
s tam i-m alarzam i. P rzodow nicy  
pracy  b ędą  pozow ać m ala rzo m  w  
sw ych u b ran iach  roboczych, n ie 
któ rzy  n a w e l n a  te re n ie  budow y. 
P o n ad to  Z w iązek  p las ty k ó w  o- 
p raco w u je  p ro je k t spec ja lne j 
a rty s ty cz n e j odznak i d la  szcze
gólnie zasłużonych  b o ha te rów  
pracy.

A jednak Schuman 
utworzył rząd

Paryż, 6 w rześn ia  (P). W  n iedzielę  
we w czesnych godzinach  ra n n y c h  
prem ier R o b e rt S chum an  u tw o rzy ł 
nowy rząd  fra n c u sk i i p rzed staw i! 
członków g ab in e tu  p rezy d en to w i 
republiki A urio I‘ow i.

Skład now ego rz ą d u  je s t n a s tę p u 
jący:

P rem ier i m in is te r  sp ra w  z a g ra 
nicznych — R o b e rt S ch u m an  (M RP), 
w iceprem ier i m in is tre r  d la  sp raw  
ONZ — A n d re  M arie  (radyka ł), m i
nister sp raw ied liw ośc i — R o b ert L e - 
court (M RP), fin an só w  i gospodark i 
— C hris tian  P in e a u  (socj.), ob rony  
narodowej — R ene  M ayer (radyk), 
spraw  w ew n. — Ju le s  M och (socja
lista), posiadłości zam orsk ich  — P a u l 
Coste-Fłoret (M RP), w ychow an ia  
publicznego — T ony  R ev illon  (rad y 
kał), p racy  — D an ie l M eyer (socja
lista), ro ln ic tw a  — P ie r re  P flim lin  
(MRP), ro b ó t p u b liczn y ch  i k o m u n i
kacji — H en ri Q u eu lłe  (radyka ł), o d 
budowy — R ene C oty (n iezależny 
republikanin), h a n d lu  i p rzem y słu  — 
Robert L acoste  (socjalista), d la  sp raw  
b. kom batan tów  —  Ju le s  C ato ire  
(MRP), zd row ia — P ie r re  S ch n e ite r  
(MRP).

W niedzielę o godzin ie  5 po  p o łu d 
niu, now y rz ą d  zeb ra ł się n a  p ie r 
wsze posiedzenie

Londyn, 6 w rześn ia  (A PI). K o re s
pondent R e u te ra  donosi w  ja k ic h  
w arunkach odby ła  się zgoda SFIO  
na w spółudział w  rząd z ie  S ch u m a
na. S ek re ta rz  gen. S F IO  G uy  M ol- 
let, k tó ry  p rzy b y ł o  godz. 23,55 
na Q uai d ‘O rsay  n a  k o n fe re n 
cję z S chum anem  w ra z  z d e legac ją  
swej p a rtii ośw iadczy ł: „P rzy b y w a
my w yrazić n aszą  zgodę w  zasadzie". 
Decyzja p rzy s tąp ie n ia  do rząd u  
powzięta zosta ła  n a  posiedzen iu  g ru 
py socjalistycznej, k tó re  trw a ło  do 
godz. 23. Ja k o  w a ru n e k  p rz y s tą p ie 
nia postaw iono je d n a k  o trzy m an ie  
dodatkowych d anych  co do p rzysz- 
ł«go p rog ram u  rządow ego  w  k w e
stiach p łac i  w y so k ich  kosztów  u -  
trzymania.

W arszaw a -  europejski wezeł komunikacyjny

z:-.-

W arszawa, to n ie  ty lko  stolica polityczna i gospodarcza Polski, ale i jeden z najw ażniejszych węzłów  ko
m un ikacyjnych  Europy. Tutaj zbiegają  f krzyżu ją  się w ażne linie kom unikacyjne , łączące zachód Europy ze 
w schodem . To •położenie W arszaw y decyduje o ogromnych możliwościach dla handlu i przeihysłu stolicy, 
ale zarazem zm usza do odpowiedniego -przystosowania urządzeń kom unikacyjnych w ęzła warszawskiego. Daw
na W arszawa ze sw ym  starym  m ostem  ko le jow ym  pod Cytadelą i dw utorow ym  tunelem i mostem linii śre
dnicow ej ̂  nie m ogłaby spełniać roli w ielkiego w ęzła kom unikacji kolejow ej. Nov/a czterotorowa linia średni
cowa, k tóre j tunel i m ost (na zdjęciu prace montażowe) bliskie są już ukończenia, uczynią z W arszaw y praw

dziw e centrum  kom unikacyjne E uropy na drodze w schód—zachód. Fot. A. Nowosielski

Takich zhloiów |®szcie 
me mieliśmy

W czw artą rocznicę ogłoszenia 
dekre tu  o reform ie ro lnej ca ła  Pol
ska obchodziła uroczyście św ięto 
żniw. w  którym  roln icy  podsum o
w ali osiągnięcia całorocznej p racy  
na  roli. We w si Sienica, w  pow ie
cie M ińsk Mazow., odbyły się u ro 
czystości dożynkowe, podczas k tó 
rych  m in is te r R olnictw a i R eform  
Rolnych Dąb-Kocioł w ygłosił p rze
mówienie. w  k tórym  pow iedział m. 
in.:

Mogę zapewnić wszystkich oby
wateli, że w alkę o samowystar
czalność aprcwizacj-jną kraju w y
graliśmy całkowicie. Chleba w y
starczy dla wszystkich, prócz tego 
mamy jeszcze znaczne jego nad
wyżki. Zbiory tegoroczne są lepsze 
od przeciętnych zbiorów w najlep
szych latach urodzaju przed wojną.

Tak dobre plony zawdzięczamy 
nie tylko w ybitnie sprzyjającym  
warunkom atmosferycznym ale ró
wnież w  znacznej mierze dużej po
mocy rządu, w  szczególności w  po
staci wielom ilionowych kredytów, 
w postaci dostarczenia nawozów

Nadchodzące meldunki wskazują 
również, że największe plony zbie
rają państwowe majątki rolne.

Chłop musi jak najprędzej zanie
chać prymitywnych narzędzi pracy 
rolnej, a przystąpić do szerokiego 
masowego stosowania wszelkiego 
rodzaju maszyn rolniczych. Nie bę
dzie w  przyszłości innego lepszego 
sposobu gospodarowania, jak tylko 
spółdzielczy.

Walka o zwycięstwo socjalizmu
R e z o l u c j a  p l e n u m  KC Polskiej  Pariii  Roboin iczej  
w sprawie odchylenia prawicowego w kierownictwie pariii

■ś P len u m  czerw cow e u jaw niło  w  
“ •® pełn i is tn ien ie  praw icow ego 
odchy len ia  ideologicznego, k tó ry m  
d o tk n ię ta  je s t część k ie row n ic tw a  
p a rtii . O dchylen ie  to  znalazło  w yraz  
w  re fe rac ie  tow. W iesław a, k tó ry  
zaw ie ra ł fałszyw ą, an ty len inow ską  
ocenę przeszłości polskiego ru c h u  ro 
botniczego. W brew  poprzedniej w a l
ce P P R  z oportun izm em , szow iniz
m em  i soc ja ldem okratyzm em  P PS , 
re f e ra t  tow . W iesław a, w ygłoszony 
bez  uzgodn ień  z b iu rem  politycz
nym , s tan o w i fak ty czn ą  k ap itu lac ję  
ideologiczną p rzed  nac jona lis tyczny 
m i tra d y c ja m i PPS .

O b sta jąc  uporczyw ie przy  sw oich 
fa łszyw ych  pog lądach  w brew  je d 
nom yślnej pozycji w szystk ich  pozo
s ta ły ch  członków  b iu ra  po lityczne
go, tow . W iesław , a po n im  so lida
ry zu jący  się z n im  tow . tow . K lisz- 
ko, B ieńkow ski, i in n i dopiero  pod 
n ap o rem  przeb iegu  p len u m  KC zgo
dzili się  fo rm aln ie  z  k ry ty czn ą  oce
n ą  re fe ra tu  tow . W iesław a, n ik t z 
n ich  je d n a k  n ie  p rzep row adził w ów 
czas szczerej i kon sek w en tn e j sam o
k ry ty k i, o g ran icza jąc  się do poło
w icznych  i zagm atw anych  sfo rm uło
w ań. M im o p ró b  p rzedstaw ien ia  

w y stąp ien ia  tow . W iesław a, n a  czerw 
cow ym  p len u m  KC, jak o  p rzy p ad 
kow ego poślizgnięcia, dalszy  bieg 
w y p ad k ó w  udow odnił, że n ie  był to  
fa k t an i oderw any , an i odosobniony. 
W okres ie  n a ra s ta n ia  k ry zy su  jugo 
słow iańsk iego  tj. w  k w ie tn iu  i m a 
ju  br., tow . W iesław  u jaw n ił po jed 
n aw czy  sto su n ek  do k ie row n ic tw a  
K P J.

P o  ogłoszeniu  rezo luc ji B iu ra  In 
fo rm acy jnego  tow . W iesław  n ie  ta ił 
sw ego negatyw nego  s to su n k u  do te j 
części rezo lucji, k tó ra  om aw iała  p ro 
g ram ow e zagadn ien ia  socjalistycznej 
p rzeb u d o w y  ro ln ic tw a  i sp raw ę 
w a lk i z w yzysk iem  chłopsk ich  m as 
p ra c u ją c y c h  p rzez  kap ita lis tyczne  
e lem en ty  w si.

2 W brew  ośw iadczen iu  Tow. W ie- 
* sław a, złożonem u, p rzed staw i

cielom  b iu ra  po litycznego w d n iu  12 
s ie rp n ia  rb „  że rozbieżności m iędzy 
n im , a re sz tą  B. P. m a ją  c h a ra k te r  
l i  tylko taktyczny, stw ierdzić  n a 
leży, że rozbieżności te  m a ją  ch a rak - 
te j zasadniczy  i ideologiczny _i w y
n ik a ją  z czte rech  g łów nych zrod tf: 
nie zrozum ien ia  is to tnej ideologicz
n e j tre śc i stosunków między k ra ja -

BolesiM m  B ie r u t s e k re ta rze m  g e n . K C  P P R
Warszawa, 6 września (PAP). W dniach od 31 sierpnia do 3 września 

rb. obradowało w  W arszawie rozszerzone plenum KC PPR z udziałem  
sekretarzy wojewódzkich. Plenum w ysłuchało referatu Bolesława B ie
ruta „o odchyleniu prawicowym  i nacjonalistycznym w  kierow nic
tw ie partii i o sposobach jego przezwyciężenia". W dyskusji nad 
referatem zabierało glos 38 mówców W wyniku dyskusji została przyję
ta jednom yślnie przez pianum KC rezolucja. Przed przyjęciem rezolu
cji — tow. W ładysław Gomułka (Wiesław) w yraził całkowitą zgodę 
z jej treścią i przeprowadził merytoryczną samokrytykę, zmierzającą do 
rew izji jego dotychczasowego, z gruntu błędnego stanowiska.

- Następnie plenum  w ysłuchało referatu tow. H. Minca „o bieżących 
zadaniach partii w  zakresie polityki gospodarczej i społecznej na wsi". 
W w yniku wyczerpującej dyskusji plenum KC przyjęło jednomyślnie 
rezolucję w  tej sprawie.

Plenum  KC postanowiło jedno myślnie zwolnić tow. W ładysława 
Gomułkę (Wiesława) z obowiązków sekretarza KC PPR. Plenum KC 
PR powołało jednom yślnie na stanow isko sekretarza generalnego KC 
PPR tow. Bolesława Bieruta, P lenum  KC jednom yślnie dokooptowało 
do biura politycznego KC PPR tow. Franciszka Jóźwiaka (Witolda). 
M ateriały z obrad plenum KC zostaną opublikowane w prasie.

p  m i dem okracji ludow ej a  ZSRR i 
p rzodującej ro li W KP(b) w  m iędzy
narodow ym  froncie, w alk i przeciw 
ko im perializm ow i, z dużych n a 
w arstw ień  nacjonalistycznych, z 
n ieprzezw yciężonych i w ciąż o d ra 
dzających się koncepcji socjaldem o
k ra tycznych  i w reszcie z dążenia do 
odsuw ania w alk i z elem entam i k a 
pita listycznym i, żeru jącym i na  w y
zysku biednego i średniorolnego 
chłopstw a, co fak tyczn ie  prow adziło 
do ugody z nim i.

Tego rodza ju  postaw a je s t bez
spornym  odstępstw em  od m arksizm u- 
leninizm u, sprzeczna je s t z założe
n iam i rew olucy jnej ideologii P PR  i 
je s t w yrazem  n ap o ru  obcej, drobno- 
m ieszczańskiej ideologii. Tow. W ies
ław , podobnie ja k  po p lenum  czer
w cow ym  w yraził gotowość form al
nego podporządkow ania się rezo lu
c ji B iu ra  Inform acyjnego  i s tanow i
sku  B iu ra  Politycznego, nie p rze 
p row adzając  m ery torycznej rew izji 
swego z g ru n tu  fałszyw ego stano 
w iska.

S Wobec stw ierdzenia  odchylenia 
9 praw icow ego w  k ierow nictw ie 

PPR , k tó re  rep rezen tu je  sek re ta rz  
genera lny  partii, s ta je  się koniecz
nym  przeanalizow anie w  tym  
św ietle poszczególnych etapów  roz
w oju PFR , aby na drodze k ry tycz
nej analizy  oddzielić tw órczy, p łod
ny  i rew olucy jny  dorobek ideolo
giczny PPR i je j cenny praktyczny

i teoretyczny  w kład  do dziejów  po l
skiego ru ch u  robotniczego i historii 
n a rodu  polskiego od naleciałości 
oportunistycznych 1 nacjonalistycz
nych

A  PP R  pow stała i  w yrosła  w  o- 
gn iu  w alk i z faszystow skim  na

jazdem , z rodzim ą reakcją , z  n a 
cjonalizm em  i szowinizmem, z m ię
dzynarodow ym  im perializm em .

P P R  w yrosła  j  ok rzep ła  w  w alce 
o w yzw olenie narodow e, k tó re  łą 
czyło się n ierozerw aln ie  z w yzwo
leniem  społecznym  m as p racu ją 
cych ze zw ycięstw em  rew olucyjnych 
sił w  narodzie, ze zw ycięstw em  pol
sk iej k lasy  robotniczej, ze zw ycię
stw em  solidarności m iędzynarodo
w ej z siłam i socjalizm u i postępu, 
k tó rych  uosobieniem  b y ł Zw iązek 
R adziecki i w yzw oleńcza A rm ia 
C zerw ona oraz z  w alk  p a rtii kom u
n istycznych  w e w szystkich k ra 
jach.

W ogniu  tej w ałki pow stały  zrę
by  o rgan izacy jne P PR  w  oparciu  o 
n ajbardzie j bojow e, rew olucy jne i 
szczerze niepodległościow e elem en
ty, przede w szystk im  m as w opar
ciu o rew olucy jne kadry KP, prze
nikn ię te  bezgranicznym poświęce
niem  dla sp raw y  w yzw olenia k lasy  
robotniezei i narodu, p rzen :kn-ęte 
duchem  głębokiego in te rnac jona liz 
m u  i  so lidarności z k ra jem  zw ycię 
skiego socjalizmu — ZSRR i z  wszy.

stk im i rew olucy jnym i siłam i w 
świecie.

W ogniu w alk i z okupantem  i  ro
dzim ą reakc ją  kształtow ała się i u- 
m acniała  rew olucyjna ideologia 
PPR , k tó re j p a rt ia  zawdzięcza wszy
stk ie swe w ielkie zw ycięstw a i o- 
siągnięcia zarów no w  la tach  oku
pacji, jak  i  po w yzw oleniu, w  la 
tach  budow ania zrębów  Polski L u
dowej.

B łędem  byłoby jednak  przypusz
czać, że w ty m  całym  okresie P P R  
była w olna od pen e trac ji obcej, 
nacjonalistycznej i oportunistycznej 
ideologii, szczególnie w okresach 
zaostrzonej w alk i klasow ej.

P a r tia  osiągnęła zw ycięstw a na  
swej drodze w łaśnie w  w alce z ty 
m i fałszyw ym i poglądam i, w łaśnie 
przezw yciężając błędne poglądy 
zgodnie ze sw ym i rew olucyjnym i 
tradycjam i.

5 W okresie od listopada 1943 r. 
•  do sierpn ia  1944 r . w alka  z hi
tleryzm em  w eszła w fazę rozstrzy

gającą. Rósł au to ry te t PPR , jako 
czołowego rzecznika realizacji re 
w olucyjnego p rogram u narodow o
wyzwoleńczego w  sojuszu z ZSRR. 
K RN  grupow ała w okół siebie r e 
prezen tację  na jbardzie j postępo
w ych sił narodu.

Cała zjednoczona reakcja , zdając 
sobie spraw ę, że toczy się decydu
jąca  w alka o ch a rak te r przyszłej 
w ładzy w w yzwolonej Polsce, i o 
jej treść  klasow ą, rozpętała  w  tym  
okresie przy  poparciu  niem ieckiego 
okupan ta  w ściekłą nagonkę p rze
ciw  PPR , zm ierzając do całkow itej 
izolacji i złam ania partii.

W tym  niełatw ym  okresie w  czę
ści k ierow nictw a P PR  u jaw niły  się 
w ahania , później z a ś ' b łędne ten 
dencje , k tó re  zm ierzały  faktycznie 
do zniekształcenia koncepcji KRN, 
do zblokow ania z CKL-em (C en tra l
ny K om ite t Ludow y) i w  konse
kw encji do w ycofania się z pozycji 
k ierow niczej ro lj k lasy  robotniczej 
w  w alce o w ładzę państw ow ą.

Te fałszyw e k ap itu lanck ie  ten 
dencje lansow ane by ły  początkow o 
przez t .  Bieńkow skiego. później zaś 
w  kierow nictw ie partii przez tt. 
K ow alskiego i  Loge Sow ińskiego, 
p rzy  czym  zostały  one w  ostatn iej
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fazie poparte  przez sek re tarza  ge
neralnego  tow. W iesława.

Rozwój w ypadków  historycznych, 
działalność PK W N  j R ządu Tym cza
sowego całkow icie potw ierdziły  s łu 
szności koncepcji K RN  i  zadoku
m entow ały  bank ructw o  w szystkich 
tendencji kap itu lanckich  w partii. 
T endencje te  by ły  w yrazem  n ie 
w iary  w  siły k lasy  robotniczej, u le 
gan ia  w ściekłem u naporow i reakc ji 
i drobnom ieszczaństw a, zam iast 
przew odzenia m asom  pracu jącym .

6 Po w yzwoleniu, sprzeczności, 
• k tó re  pow stały  w  k ierow nictw ie 
partii, u legły  zatarciu . W okresie 

1045—1947 w rogie siły  w ystępow ały 
w  Polsce w  najbardzie j cynicznej 
i odrażającej postaci band te r ro ry 
stycznych, agentów  obcego p ron ie
m ieckiego im perializm u anglosa
skiego, re s tau ra to rów  przedw rześ- 
nicw ych rządów  obszam iczo-kapi-
"listycznych. W ykładnikiem  tych 

■ ! był rów nież M ikołajczyk i  p rzy 
wódcy WRN. W alka ta  zaostrzała 
czujność i aktyw ność k lasy  rob o tn i
czej i  konsolidow ała p artię .

W obliczu w roga, k tó ry  zm ierzał 
do przyw rócenia w ładzy  obszarni
ków i w ielk ich  kap ita listów , k iero
w nictw o PPR , uzupełnione przez 
przybyłych z em igracji w raz  z I. 
A rm ią działaczy robotniczych, odzy
skało sw ą zw artość i  prężność poli
tyczną.

Na ten  okres, k tó rem u  tow arzy
szy gw ałtow ny w zrost liczebny P a r 
tii i rozw ój jej dojrzałości politycz
nej, p rzypada realizow anie podsta
w ow ych zadań  dem okracji ludow ej 
w  zakresie  re fo rm  społeczno-gospo
darczych, ja k  re fo rm a  ro ln a  i n ac jo , 
nałizacja p rzem ysłu , p rzebudow a a- 
p ra tu  państw ow ego i  rozgrom ienie 
podziem ia terrorystycznego  oraz  m i- 
kołajczykow skiej reakc ji. W te j p ra 
cy tow. W iesław, p racu jąc  w  tym  
zakresie so lidarnie z  całym  k ierow 
nictw em , położył n iew ątp liw ie  w iel
k ie  zasługi.

W tym  okresie, szczególnie n a  I. 
zjeździe, odbyw ało  się  dalsze k ry s ta 
lizow anie się oblicza partii. P a r t ia  
zapuściła głębokie korzen ie  w  m asy, 
poczyniono też  duży k ro k  naprzód  w 
w alce z lew astw em  i sekciarstw em , 
k tó re  pozostało w  spadku  po K PP. 
R ównocześnie zaznaczyły się już 
wówczas pew ne u jem ne i niebezpie
czne tendencje , k tó re  jask raw ie j u- 
w idoczniły się  dopiero  w  następnym  
okresie, a  m ianow icie tendenc je  do 
takiego ośw ietlenia dem okracji lu 
dowej w  Polsce, k tó re  zaw ierało  
skłonność do pom ijan ia  lub  n ieuw y- 
puklan ia  p raw dy , że polska droga 
do socjalizm u je s t ty lko  odm ianą o- 
gólnej d rog i do socjalizm u, odm ia
ną  o p artą  na  dośw iadczeniach bu
dow nictw a socjalizm u w  ZSRR z u- 
w zględnieniem  now ych ^możliwości 
historycznych i  specyficznych w a
runków  rozw oju  historycznego P o l
ski.

Tego rodzaju  akcen ty  w yn ikały  z 
tych sam ych źródeł, z  k tó rych  w y
pływ ało nieprzezw yciężone do koń
ca odchylenie praw icow o-nacjonali- 
styczne w  okresie lu ty—lipiec 1944 
r., w y rasta ły  z zaściankow ości n a ro 
dowej, z  nacisku ciężących jeszcze 
przesądów  nacjonalistycznych, z 
w pływ ów, k tó re  osłabiały w  p ra k 
tyce postaw ę in ternacjonalistyczną i 
szły w  parze z  w stydliw ym  odgra
dzaniem  się od rew olucyjnych, k la 
sowych i tn tem acjonalistycznych  
trad y c ji K PP.

19 N astępny okres, k tórego począ- 
* •  tek  łączy się w polityce w ew nę
trznej z rozbiciem  obozu reak c ji i  
ucieczką M ikołajczyka, zaś w  poli
tyce m iędzynarodow ej z u tw orze
n iem  B iura Inform acyjnego, jako  
form y koniecznej koordynacji w szy
stkich sił rew olucyjnych w  o rgan i
zow aniu kontrofensyw y przeciw  a- 
m erykańskiem u im perializm ow i, ce
chuje reak tyw ow anie  się odchyle
n ia  praw icow ego w  partii, a  w  szcze
gólności nasilen ia  tendenc ji p raw i
cowych w  postaw ie tow. W iesława. 
Ilu stru ją  to m iędzy innym i n as tęp u 
jące fakty:

a) niechętny stosunek tow. 
W iesława do powołania Biura 
Informacyjnego;

b) nastawienie na automatyzm  
rozwoju demokracji ludowej bez 
zaostrzenia walki klasowej — 
szczególnie nh w si — co sprzy
jało faktycznie umacnianiu się  
elementów kapitalistycznych —  
(między innymi udostępnienie 
stacji maszynowych bogaczom 
wiejskim na równych warun
kach z biedotą);

c) nasilenie tendencji do reali
zowania jedności organicznej „z 
całą PPS" bez eliminowania 
prawicy, w  pełzanie w  kompro- 
misowość ideologiczną w  akcji 
zjednoczeniowej z PPS, zamyka
nie oczu na niebezpieczeństwa 
odchyleń nacjonalistycznych i o. 
portunistycznych w  przyszłej 
zjednoczonej partii, patronowa
nie uprawianej przez tow. B ień
kowskiego oportunistycznej i e- 
klektycznej polityce kultural
nej;

d) niewłaściwy, sprzeczny z  le
ninowskimi zasadami budowni

ctw a partyjnego stosunek tow. 
W iesława do zasad kolegialnoś
ci kierownictwa, drażliwy i nie
partyjny stosunek do krytyki, 
brak wszelkiej samokrytyki.

O stra  recydyw a praw icow ego od
chylenia w  p a rtii n astąp iła  w łaśnie 
w  okresie zaostrzen ia  się w alk i k la 
sow ej i w ejście je j w  now ą fazę.

W m ia rę  rea lizac ji podstaw ow ych 
re fo rm  społeczno-politycznych m ie
szczących się  w  ram ach  dem okracji 
ludow ej, k ra je  dem okracji ludow ej 
przechodzą do zadań  zm ierzających 
do rea lizac ji socjalizm u, k tó re  w y
m agają  dalszego zaostrzenia i pogłę
b ien ia  w alk i klasow ej.

Rów nocześnie zaś s ta je  się ja s 
nym , że rea lizac ja  socjalizm u w  
k ra ja c h  dem okracji ludow ej może 
być osiągn ię ta  jedynie  n a  drodze co. 
ra z  ściślejszego w spółdziałania z 
ZSRR, zaś obrona suw erenności 
tych  k ra jó w  p rzed  zakusam i im pe
ria lizm u  am erykańsk iego  w ym aga 
n a  tle  zaostrzającej się  sy tu ac ji m ię
dzynarodow ej rów nież coraz ściślej
szego w spółdziałania z ZSRR i in 
nym i k ra ja m i dem okracji ludow ej.

W tych  w aru n k ach  n a ra s ta  szyb
ko now e podstaw ow e przeciw ień
stw o m iędzy siłam i kap ita listyczny 
m i z jednej strony , k tó re  chcą „za
m rożenia" obecnego uk ład u  sił k la 
sow ych (w  oczekiw aniu  n a  k o rzyst
n iejszą d la  siebie konstelację), k tó re  
p ragną  „stabilizacji" n a  podstaw ie 
zachow ania elem entów  k ap ita lis ty 
cznych w  u s tro ju  dem okracji ludo
w ej, licząc na  ich  prężność i  n a  sa- 
m orodztw o kap ita listycznej gospo
d a rk i drobnotow arow ej, a  tym i s iła 
m i k lasow ym i z  d rug iej s trony , k tó 
r e  p rag n ą  dalszego n a ra s tan ia  ele
m entów  socjalistycznych kosztem  
w ypieran ia  i  likw idow ania  elem en
tów  socjalistycznych

W tak ich  w łaśn ie  w aru n k ach  za
ostrzającej się n a  szerszej p la tfo r
m ie w ałk i k lasow ej pod n apo rem  
żyw iołów  drobnom ieszczańskich n a 
stąp iła  recydyw a praw icow ego od
chylen ia  w  p a r t i i

W ypadki jugosłow iańskie sta ły  
się rów nież  bodźcem  d la  w y 

stąp ien ia  czerw cow ego tow. W iesła
w a. Je ś li się  pow iąże w y padk i z o- 
s ta tn ich  trzech  m iesięcy (stosunek 
do sp raw y  jugosłow iańskiej, w y stą 
p ien ie  n a  p lenum  czerw cow ym , n ie 
p a rty jn y  s to sunek  do k ry ty k i B iu ra  
Politycznego, w ypow iedzi tow . Wie
sław a w  rozm ow ach przeciw ko re 
zolucji B iu ra  Inform acyjnego) z  fa 
k tam i św iadczącym i o odchyleniu  
praw icow ym  i  nacjona listycznym  w  
poprzednich  okresach, s ta je  się bez
spornym , że n ie  są  to  odosobnione 
i  p rzypadkow e zjaw iska. M imo w e
w nętrznych  sprzeczności i  w ah ań  
stanow ią  one system  poglądów  p ra 
w icow ych i  nacjonalistycznych, k tó 
ry  n a  p rzes trzen i blisko 5 la t  ra z  
po raz  w ystępu je  w  życiu p a rtii  ja 
ko odchylenie, godzące w  podsta 
w ow e założenie m arksizm u-len in iz- 
m u  i  w  najlepsze  trad y c je  po lsk ie
go rew olucy jnego  ru ch u  robo tn i
czego.

N iezrozum ienie is to tnej ideologi
cznej treśc i stosunków  m iędzy k ra 
jam i deń iokracji ludow ej a ZSRR, 
k tó re  przeb ija ło  w  lin ii postępow a
n ia  tow. W iesław a, w yrządza  po
w ażną szkodę in te resom  Polski, o- 
s łab ia jąc  je j pozycję polityczną.

B_ęz całkow itego rozbicia tego an - 
tym arksistow skiego  system u poglą
dów, bez pełnej likw idac ji p raw ico 
wego i  nacjonalistycznego odchyle
nia, k tó re  w  konsekw encji m ogłoby 
zepchnąć p a r tię  n a  m anow ce aw an- 
tu rn ic tw a, k ap itu lac ji ideow ej i  k a 
ta s tro fy  narodow ej, P P R  nie zdoła 
zrealizow ać jedności k la sy  rob o tn i
czej n a  słusznych m arksistow sko- 
len inow skich  zasadach, nie zdoła 
rozw iązać sto jących  przed n ią  h i
storycznych zadań  budow ania Pol
ska socjalistycznej i  w ysun ięc ia  
P o lsk i n a  jedno  z  czołow ych m iejsc  
w  m iędzynarodow ym  froncie  w alk i 
o w olność i postęp.

W arunkiem  przyw rócenia  p a r tii
je j p e łne j zw artości i  w zm oc

n ien i je j s iły  i  prężności politycznej 
je s t nie ty lko  przezw yciężenie p ra 
wicowego odchylenia, lecz także 
tw ard a  i  k o nsekw en tna  sam okry
ty k a  w e w szystkich ogniw ach p a r 
tii, n ie w y łączając k ierow nictw a.

T rzon  p a r tii  pod  k ierow nic tw em  
C entralnego K om ite tu  z  B iurem  
Politycznym  n a  czele s ta ł n a  pozy
c jach  m arksistow sko-leninow skich, 
zachow ał n ierozerw alny  zw iązek z 
k lasą  robotniczą i je j najlepszym i 
tradyc jam i i  d a ł odpór odchyleniu  
praw icow em u zarów no n a  p lenum  
czerw cowym , jak  i w  p racy  co
dziennej.

Tym  niem niej w  p racy  k ierow nic
tw a pa rtri w e w szystk ich  ogniw ach 
począw szy od S. P., u jaw n iły  sie 
o rak j i niedociągnięcia, k tó re  na  
drodze konsekw entnej sam okry tyk i 
w inny być jak  n ajp rędzej p rzezw y- 
cięzone i  zlikw idow ane, a m ianow i-

a) N iedocenianie w  pełni sił 
rew olucyjnych w p 0isce i n a  
całym świecie, przecenianie sil 
reakcjj |  przystosowywania się

do mentalności t przesądów  
drobnomieszczaństwa zam iast a- 
ktywnego ich przekształcania i 
zwalczania.

b) Niedopuszczalnie toleran
cyjny stosunek do poszczegól
nych objawów odchylenia pra
w icowego i nacjonalistycznego 
w  szczególności do wystąpień  
tow. W iesława, niedostateczna  
czujność wobec prób zacierania  
walki klasowej szczególnie na 
wsi, oraz niezrozum ienia przo
dującej roli WKP(b) w  między
narodowym froncie wałki prze
ciwko im perializm ow i 

• c) Niedostateczna jasność co 
do tempa rozwoju demokracji 
ludowej ku socjalizm owi.

d) Niewystarczające i  niedo
stateczne zaznajam ianie partii 
z doświadczeniami budownic
tw a socjalistycznego w  ZSRR 
z historią WKP(b) i  jej przo
dującą rolą w  św iecie, z  całym  
dorobkiem m yśli m arksistow
sko-leninow skiej.

e) Beztroski często i liberal
ny stosunek do nieścisłych, a 
naw et w adliw ych sform ułowań  
teoretycznych, tolerowanie ab
strakcyjnego stosunku do pra
cy ideologicznej bez powiązania 
z konkretną w alką o przemiany 
społeczne w  Polsce.

f) D ługotrwałe tolerowanie 
zamętu ideologicznego wśród 
inteligencji partyjnej i n iew y- 
pracowanie w łaściw ych metod 
pracy wśród inteligencji, za
niedbanie m arksistowskiego o- 
św ietlenia zagadnień literatury, 
sztuki, nauki.

g) Tolerowanie złego stylu  
prac kierow nictwa i niedosta
tecznej kolegialności, niedoce
nianie roli plenum  i n ieu 
względnianie przodującej roli 
partii i  w szystkich jej ogniw  
W realizowaniu przemian poli
tycznych, gospodarczych i ku l
turalnych.

h) Niedostateczna czujność v> 
przeprowadzaniu akcji w erbun
kowej która um ożliwiła przeni
kanie do partii elem entów  kla
sowo obcych i karierowiczow- 
skich.

i) N iedostateczne kierownic
tw o i opieka partyjna nad człon
kami partii, pracującym i w  apa
racie państwowym .

W szystkie ogniw a k ierow nic- 
'•  tw a  pa rty jn eg o  od  gó ry  do 

dołu pow inny  w  najb liższym  czasie 
n a  d rodze szczegółowej analizy  i  su 
row ej sam okry tyk i przezw yciężyć 
sw oje b ra k i i n iedociągnięcia  a  w  
szczególności pow inny:

W pełni zrozumieć istotę zaostrza
jącej się w alk i k lasowej w  Polsce, 

-je j konkretnych form  na każdym  
odcinku i  nierozerwalną łączność 
walki polskiej klasy robotniczej z 
walką WKP (b) i  innych partyj ko
munistycznych.

W pełni zrozumieć perspektywę 
dalszych przekształceń gospodar
czych, społecznych, kulturalnych i  
politycznych, zm ierzających do rea
lizacji socjalizmu w  Polsce i konie
czności zaciętej w alki z wszystkim i 
siłami, które tym  przemianom się  
przeciwstawiają.

W pełni zrozumieć i  realizować w  
praktyce konieczność podniesienia  
w ykształcenia marksistowsko-leni
nowskiego całego aktyw u partyjne
go na drodze w ytrw ałej i  system a
tycznej pracy, konieczność zw alcza
nia obcych i  wrogich w pływ ów  ide
ologicznych, zaostrzenia w alki a 
przesądami nacjonalistycznym i i  re
sztkami oportunizmu w  partii, dal
szego oczyszczenia partii od obcych  
elem entów i  odziaływanie w  tym  
kierunku na PPS.

W pełni zrozumieć znaczenie zwar
tości partii, ugruntowanie św iado
mej dyscypliny partyjnej, koniecz
ność zw alczenia w szelkich objaw ów  
grupowości, frakcyjności i  roboty 
rozkładowej w  partii.

W pełni zrozumieć i realizować w  
praktyce zasady demokracji w ew nę- 
trzno-partyjnej, kolegialności pracy  
wszystkich instytucji partyjnych, 
zaszczepienie zasad krytyki i  sam o
krytyki jako potężnej broni w  roz
woju partii i  uodpornieniu jej na  
obce w pływ y ideologiczńe, zw alcza
nie biurokratyzmu w  aparacie par
tyjnym  i  jeszcze ściślejszego pogłę
bienia zw iązków  partii z klasą ro
botniczą, z biednym  i średniorolnym  
chłopstw em  i pracującą inteligencją.

Przezwyciężenie ujaw nionych na 
drodze sam okrytyki braków  i nie
dom agać wzmoże w ielokrotnie ak
tyw ność partii, pogłębi jej św iado
mość polityczną i lepiej ją  uzbroi do 
w alki o zw ycięstw o socjalizm u w  
Polsce.

R EZO LU C JA  PO W YŻSZA  ZO 
STAŁA  PR Z Y JĘ T A  JED N O M Y ŚL
N IE PR ZEZ PLEN U M  KC PO  WY
RAŻENIU  PR ZE Z  TOW  W IESŁA 
WA C A ŁK O W ITEJ ZGODY Z  JEJ 
TR EŚC IĄ  I  PO  PR ZEPR O W A D ZE
N IU  PR ZEZ N IEG O  M ERYTORY
C ZN EJ SAM OKRYTYKI, ZM IE 
R ZA JĄ C EJ DO R E W IZ JI JE G O
t o  m S 5 0 ™ 0 0 , Z G RU N TU  BŁĘDNEGO STANOW ISKA.

K^aiowi aaratl^ afetfwn P. P. H,
-  „ n A r . O b ra d  o s t a t n i e g o  p le n u m  K r  r.,W poniedziałek, 6 września o godz 

13.00 odbędzie się w Warszawie

„ a r t l i .  w y l M

o b r a d  o s t a t n i e g o  p le n u m  K c  pp 
z r e f e r u j e  s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  KC Pp 
to w .  B o le s ł a w  B ie r u t .  N a  narad,:
w y s t ą p i  r ó w n i e ż  
( W ie s ł a w )

tow. Wł. Gem®:

- h H T t  p o l i t y k i  j ą K W j h ą l ^ i ^

Balony próbne „parlamentu europejskiego 
na zjeździe w  Interlaken

Moskwa, 6 w rześn ia  (S) 
w a to r dyplom atyczny  d ą e n m k a  
„K rasn a ja  Z w iezda", om aw ia jąc  ko 
fe renc ję  E urope jsk ie j U n ii P a r la 
m en tarzystów , k tó ra  o tw a rta  zosta
ła w  In te r la k e n  d n ia  1 w rześn ia  p i
sze: „M achinacje po lityczne d o ty 
czące p ro jek to w an ej fed e rac ji eu ro 
pejsk ie j n ie  są  rzeczą now ą. Oczy
w iście publiczną ta jem n icą  je s t fak t, 
że ca ła  ta  nam aszczona g ad an in a  o 
U nii P a ń s tw  E uropejsk ich  m a je 
dynie n a  celu stw orzen ia  U nii Z a
chodniej p ro jek to w an e j p rzez  m ię
dzynarodow ą re ak c ję  pod  zam asko - 
w aną  egidą S tanów  Zjednoczonych..

S y tuac ja  w ew n ę trzn a  w  S tan ach  
Z jednoczonych sp raw ia , że p rzy 
w ódcy p o lityk i d w u p a rty jn e j m e 
kw ap ią  się zby tn io  z głoszeniem  o- 
ficjalnego ak cesu  S tanów  Z jed n o 
czonych do U nii Z achodn ie j, k tó re j 
podstaw ą je s t u tw orzony  w  m arcu  
blok p ięciu  p ań stw  zach odn io -eu ro 
pejskich . K o la  rządzące  U SA  w olą  
k ierow ać tą  g rą  m a rio n e tek  z za

ku lis  i d la tego  to  główna akcj= 
p rzen iesio n a  została  te raz  z Waszym 
g to n u  do In te rla k en . Celem koni.gLUU-u    —-
rencji, k tó ra  się tam  odbywa, je, 
stworzenie pozorów, że projektom 
ny„nadrząd“ europejski ma jakobv 
noturip rpchv konStvtUCVinpi tw*pew ne  cechy  konstytucyjnej pta. 
w orządności. P rzedstaw iciel Depar. 
ta m e n tu  S ta n u  M ac Dermott * 

z tv m  oświadczvł. żo «...
IĆUiYCJ.I.blA ■'-'CliliUl
zw iązku  z ty m  oświadczył, że rza; 
S tan ó w  Z jednoczonych  popiera mjr 
zw o łan ia  p a r la m e n tu  europejskiego 

O b łudne tw ierdzen ia , że Unia Za-
m n  h v ń  i a k n h v  nkłorlow* ...

U U lU U lto  v Ł,v_ ł_uua ,
ch o d n ia  m a  być jakoby  układem re. 
g io n a ln y m  w  ra m a c h  ONZ, zostały
• £. 'rrlntYl O eilrArtm w «
o-----  - ■       —1
ju ż  daw n o  zdem askow ane. Jas„. 
je s t dz is ia j d la  każdego, że polityki 
p la n u  M arsh a lla  i polityka zmieni- 
ją  ca do  zm o n to w an ia  Unii Zachód- 
ne ij sk ie ro w an e j przeciw ko Zw. Ra. 
d z ieck iem u  i  p rzeciw ko państwomU iic u u a u u  .  p rzeciw ko państwom 
now ej d em o k rac ji je s t polityką ruj
n o w an ia  w sp ó łp racy  międzynarodo
w ej, o m ijan ia  O NZ i  naruszania tt. 
lów  i  zasad  ONZ.

P n g n a  prac? oświatowej ZMP
W d n iu  4 bm . zakończyły  się w  

T urczynku  pod W arszaw ą cztero
dniow e o b rad y  K ra jo w e j N arad y  
O św iatow ej Z w iązku  M łodzieży P o l
sk iej.

W o b radach  b ra l i  u d z ia ł członko
w ie Z arządu  G łów nego ZM P, dele
gaci Z arządów  W ojew ódzkich ZM P, 
przedstaw icie le  M in iste rs tw a  O św ia
ty , Spółdzieln i W ydaw niczo-O św iato
w ej „C zyteln ik" P ow szechnej O rga
n izac ji „S łużba Polsce" o ra z  Z w iąz
k u  H a rce rs tw a  Polskiego.

Po  p rzem ów ien iu  p rezesa  Z arzyc
k iego kom isje  szkolen iow a i  ośw ia
tow a zda ły  sp raw o zd an ia  z  w y n ik u  
sw ych obrad . N a podstaw ie  w ypo
w iedzi p rzed staw ic ie li m łodzieży  z  
całej P o lsk i kom isje  op racow ały  d la  
aktyw u, ośw iatow ego ZM P in s tru k 
c je  dotyczące: zak ład an ia  szkół o r 
gan izacy jnych , sam okszta łcen ia  k a d r, 
w ychow ania  ideologicznego n a  szcze
b lu  kół, o rg an izow an ia  k u rsó w  n a  
w czasach, k u rsó w  w ieczorow ych, 
ksz ta łcen ia  korespondency jnego , 
w a lk i z an a lfabe tyzm em , o rgan iza
c ji p racy , -w ydaw ania m iesięczn ika  
insitrukcyjnego ZM P, op raco w y w an ia  
budżetów , p racy  św ietlicow ej, o raz

w sp ó łp racy  z  in s tuk to ram i oświa
tow ym i.

N a  czołow e m iejsce  wysuwa się 
w a lk a  z  analfabetyzm em . Akcja ta 
o b e jm ie  m łodzież z terenu całej 
P o ls k i  Szczególny nacisk  położony 
będzie  n a  Z iem ie Odzyskane i na 
te re n y  w łączone w  czasie okupacj: 
do Rzeszy. Z w alczan ie  analfabety:’- 1 
m u  o dbyw ać  się  będzie drogą 
ganizo  w a n ia  zespołow ej nauki czy
ta n ia  i  p isan ia .

W zak res ie  k sz ta łcen ia  korespon
dency jnego  Z M P zam ierza w roku 
szko lnym  1948—49 przeszkolić ok 
10.000 m łodzieży.

W a k c ji sam okształceniow ej ZMP 
będzie  p rzep ro w ad za ł szkolenie po
w ia to w y ch  re fe re n tó w  i przodowni
ków  p ra c y  sam okształceniowej na 
k u rsach , kon fe ren c jach  i zjazdach 
o raz  będzie czuw ał nad  szkolnymi 
zespołam i w ie jsk im i i robotniczymi 
p rzy g o to w u jący m i członków do dal
szego sam okszta łcen ia . Ponadto Zitf 
będzie ściśle w spó łp racow ał z in
s ty tu c ja m i prow adzącym i pracą o- 
św ia to w ą  i  w ydaw n iczą  jak  kurato
r ia , „C zyteln ik",. Z w iązki Zawodo
w e, Zw . Sam op. Chłopskiej.

Lotnictw©  P o ls k i Ludowej 
s to i n u  straży  p o k o ju

Pod tym  hasłem  obchodził w  n i e - . 
dzielę ca ły  k ra j doroczne Św ięto Lot
nictw a. C entralnym  punktem  uro 
czystości b y ła  W arszaw a.

W  K rakow ie pokaz n a  rakow ickim  
lo tn isku zgrom adził tłum y publiczno
ści. Po defiladzie m odelarzy, odbył 
się  pokaz lo tów  szybow cow ych, zna
nych z  rekordow ych  przelo tów  p ilo 
tów  O środka Ćwiczebnego Szybow ni
ctw a M inisterstw a K om unikacji w  
Balicach. W ysoką k lasę  p ilo tażu  po
kazali in struk to rzy  i  piloci: Ju lian  
Bojanow ski, inż. Borys Puzej (posia
dacz pierw szej w  Polsce m iędzynaro
dow ej złotej odznaki szybow cow ej), 
W itold Starzew ski, Józef Szyguła 
(posiadacz m iędzynarodow ej'sreb rne j 
odznaki szybow cow ej) i  H anka W ie
rzbińska. Skok ze spadochronem , lo
ty  w  szykach  bojow ych sam olotów  
w ojskow ych, w alka pow ietrzna i p i

lo taż  figuralny, złożyły 6ię na bogaty 
i in te resu jący  program  pokazu, » 
czasie k tó rego  odbyw ała się w han
g arach  w ystaw a wojskowego sprzęto 
lotniczego. (

N adzór nad  organizacją Święto V 
m iał Ludw ik Nazarkiewicz, dyi : 
okr. Ligi Lotniczej, a  pokaz był pia
nym  przykładem  ow ocnej współpra- 
cy  Ligi, A eroklubu, Sekcji Lotni®: 
Politechniki, M inisterstw a Komunika
cji i K rakow skiego Pułku Lotniczego- 
P rzez organizow anie dorocznych PO' 
kazów , urządzanie lotów pasażer 
sk ich , a p rzede  w szystkim przez wy
trw ałą  p racę  n a  terenie Związkó*' 
Z aw odow ych i zakładów  pracy, stara 
się  Liga o ugruntow anie idei lotnio 
tw a  w  służbie ludzkości i pokoju * 
um ysłach szerok ich  m as pracujących

■ W Łuczycacli zabłysło 
światło

300 zelektryfikow anych w si w oje
w ództw a krakow skiego w okresie 
trzech i pó ł la t pow ojennych  to bar
dzo w iele, to  blisko 100 w si na  rok, 
czyli p rzeciętn ie e lek try fikacja  
dw óch n a  tydzień. N ic też dziwnego, 
że uroczystość w łączenia do sieci 
w ysokiego napięc ia trzechsetnej w si 
w   ̂woj. krakow skim  -— Łuczyc w 
gm inie Luborzyca — sta ła  się w iel
kim  św iętem  dla całego w ojew ódz
twa.

W  kilku w ygłoszonych przem ów ie
niach przedstaw iono zagadnienie roz
w oju wsj po lskiej po Reformie Rol
nej oraz w ielką rolę, jak ą  w  rozw oju 
tym  spełnia  akcja  e lek try fikacy jna . 
S tarosta  m iechowski K onieczny, pod
kreślił, że pow iat m iechow ski w ysu
wa się w dziele e lek try fikacji wsi na 
pierw sze m iejsce

T radycyjne, barw ne dożynki, po łą
czone z  ludow ym i popisam i a rty s ty 
cznymi, urządzone w  ram ach uroczy
stości, stanow iły  sym boliczne połą
czenie uczczenia p racy  robo tn ika  z 
p racą  chłopa. Kr. Zb.

S. t  P-

Prof. dr. 
Jśze l Latkowski
B. Dyr. Kliniki Wewnętrzne) U. J. 
Dziekan Wydziału Lekarskiego, dlM*; 
Istni Prezes Tow. Lekarskieso. Prezes 
fow. Przeciwgruźliczego i czl. honor, 
sbu Towarzystw, Prezes Kola LekeriT 
Słowiańskich, Prezes Krak. Ochom. 
Tow. Ratunkowego, b. Naczelny lekarz 
Kasy Chorych (Ubezp. Spoi), Odznactf- 
«y Złotym Krzyżem Zasługi, Komando

rią jugosłowiańskiego Orderu Sawłi 
ur. 5. III. 1873 r., po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. S a k r a m e n tą ’ 
tni, zasnął w  Panu dnia 4  września 

1948 roku. 
Wyprowadzenie zwłok z domu do 
Sciola paraf. św. Mikoiaja nastąpi 
we wtorek dnia 7. IX. 1948 r. ? 8»' 
dżinie 10.30 przed południem. Sdzle, j 
stanie odprawione nabożeństwo żaioo- 

ne przy zwłokach o godz. !*■ 
Pogrzeb odbędzie się tego samego 
o godz. 2-ej po południu od 
cmentarza Rakowickiego do groMyJ, 
rodzinnego, na które to smutne oMOT 
tapraszają  pogrążeni w głębokim zaiu.

efm ię c i ,  w n u k i ,  p r a w n u k  
NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE 

adprawione zostanie w kościele św. » 
rolaja w środę dnia 8 września i”  

o godz. 8.30 rano
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DZIENNIK SPORTOWY
W i l i f  Zjazd d®l&§atdn? P U

r.a,lcOT)ane (tel, wł.). W SO-hrnnic-Iy-łi iZakopane (tel. wł.). W sch ro n isk u  
na K ala tów kach  o d b y ł się w a ln y  
zjazd delegatów  PZ N . W d n iu  po 
przedzającym  zjazd  o b rad o w a ł po 
raz osta tn i u s tę p u ją c y  za rz ą d  g łów 
ny. Na zjazd  w a ln y  p rzy b y li: w ice 
m inister W olski, p rezes PZ N , re k to r  
Goetel, płk. A. K asp rz a k , p rzed s ta  
wiciel GUK F, m jr  Z. P ie t ra s  p rz e d 
stawiciel DOW  K rak ó w , ob. P iw o 
warczyk p rzed s taw ic ie l s ta ro s tw a  
Nowy T arg , m g r U s tu p sk i b u rm is trz  
Zakopanego o ra z  liczn i goście  i d e 
legaci o rgan izacy j n a rc ia rsk ic h .

O bradom  p rzew o d n iczy ł w icem in . 
Wolski, k tó ry  om ów ił z a d a n i a  
stojące w  p rzyszłośc i p rzed  PZN . 
Następnie złożono sp raw o zd an ie  z 
prac dotychczasow ego zarząd u . Po  
ożywionej d y sk u s ji u d z ie lono  ab so 
lutorium  i w y b ra n o  n o w y  za rząd ,

Graeovia zwycięża
Cracov?3_Po8onia

Zwycięstwo G racovii n ad  w arszaw 
ską Polonią należy  zaliczyć do szczę
śliwych a nie w y p raco w an y ch  w zglę
dnie zasłużonych n a  podstaw ie  gry.
W dalszym ciągu  a ta k  C racov ii n ie  
przedstaw ia żadnych  w arto śc i s trz a 
łowych an i kom binacy jnych , a  te 
chniczne opanow an ie  p iłk i u n iek tó 
rych graczy {np. stoppim gi Szew czy
ka) bardzo słabe. Co go isza , form a 
dotychczasowego najm ocn ie jszego  re 
prezentanta, P arpana , zaraź liw ie  się 
upodabnia a'o q ry  a taku . N adzw ycza j
nie p racow ali b ra c ia  Jab ło ń scy  i  G ę
dłek, g ra jący  bez zarzu tu . Im też n a 
leży przypisać, że m ecz zakończy ł się  
zwycięstwem C racovii. W  P o lon ii n a j 
lepszy Sw icarz o iaz  m łodzi W ilczy ń 
ski i  Szczepański. B ram ki d la  C raco- 

•vii zdobył Bobula w  7 min. i Panpan 
w 24 min. z  k arnego , w  10 min. po 
przerwie Fożankowskd II g łów ką. Dla 
Polonii Sw icarz w  32 min. po  w ym i
nięciu H ym czaka.

Do p rzerw y g ra  to czy ła  s ię  p raw ie 
całkowicie n a  p o ło w ie  C racov ii, n a to 
miast po p rzerw ie  G racov ia  po trafiła  
się o trząsnąć z p rzew ag i, a le gra nie 
zyskała n a  poziom ie. Sędzia N apor- 
skj nie s ta n ą ł sw ym i rozstrzygn ięc ia
mi na  poziom ie, (zim).

3 minuty zadecydowały
W ISŁA —ZZK 2:1 (0:0)

D ru ży n a  Z Z K  s ta w iła  dziejjpy o - 
pór W iśle, s to su jąc  p iln e  o b s ta w ia 
nie je j a ta k u , w  szczególności G ra -

r a d ?  ^ i ^ ec uch w alen ia  zniesienia 
k c f j  ^ ę i a r s k i e j  p rz e i3 } też je j fun. 
keje. S k ład  p rezyd ium : prezes —
w icem in. W olski, w iceprezesi- d r  A

S I S  w  kbciel Z M P W. B oski, s e k re ta rz  gene- 
T  • Goł°SÓrski, sk a rb n ik

w  1 cz lonk°w ie  prezyd ium : 
P0S- M- A rczyński, 

T ' ’ ’ s to n k a  i k p t spor-
2 8 ^  h P o n ad to  w ybrano
28-osobowy za rząd  g łów ny, 5-osobo- 
w ą  ko m isję  rew izy jn ą . N ależy  zw ró. 
c ic u w ag ę  n a  to , że  w  sk ład  now ych 
w ład z  nacze lnych  P Z N  w eszli p rzed - 

taw ic ie le  m łodzieży: jed en  do p re - 
_ydium , a  5 do za rząd u  głów nego, 
p o n a d to  pow zięto  w iele  w ażnych  
decyzji w  zw iązku  z nadchodzącym  
sezonem  n a rc ia rsk im .

bez poprawy gry
(W-wa) 3 :1  (2 :1)

cza o raz  am b itn ie  w alcząc  o p iłkę. 
T o też  d ru ży n a  k rak o w sk a , m im o 
dosyć d o b ry ch  zag rań , n ie  m ogła aż 
do 75 m in u ty  g ry  poszczycić się 
zdobyciem  b ram k i. D opiero Cisow 
sk i u zy sk a ł p row adzen ie , a  w  2 m i
n u ty  późn ie j podw yższył w yn ik  
g łów ką po  k o m e rz e  K ohu t. B ram kę 
d la  Z Z K  po  ład n e j kom b in ac ji zdo
b y ł G ogolew ski w  36 m in. M im o u -  
s iinych  s ta ra ń  w y n ik  pozostał już 
n ie  zm ien iony . W d ru ży n ie  W isły 
w y różn ili s ię  L egu tko , Ju row icz , 
M am oń, C isow ski a  w  Z Z K  T arka , 
b ra m k a rz  T om iak  o raz  A nio ła  i  Go
golew ski. S ędziow ał inż. B rzuchow - 
sk i z  W arszaw y. (zim)

Ruch—ŁKS 3:0 (2:0).
AKS—W arta  3:1 (1:0).
Legia—G arbarn ia  2:0 (0:0).
T am ovia—Rym er 4:0 (1.0). 
W idzew — Polonia 2:1 (1:0).

KRONIKA {KRAKOWSKA
Czeski minister podziwia junaków S. P.

B aw iący w  K rakow ie  w raz z m a ł
żonką czeski m in is te r poczt i te le 
g ra fów  d r  A lois N eum an złożył w  
n iedzielę w  tow arzystw ie m in is tra  
prof. d r  inż. Szym anow skiego w i
zy tę  n a  K u rsie  K om endan tów  H u f
ców  M in iste rstw a  Poczt i  T e leg ra 
fów  w  ram ach  „Służby Polsce". 
K u rs, zorgan izow any przez Woj. 
Kom . SP. w  K rakow ie  pod rozkaza
m i p p łk  Józefa  B ogaczewicza, p ro  
w adzą kp t. B u rlig a  i  jego zast. ppor. 
R akow sk i i por. K w iecień . W n a j
bliższych dn iach  opuści k u rs  p ie rw 
sza se tk a  abso lw entów , k tó rzy  s ta 
n ą  się  zaw iązkiem  g run to w n ie  prze
szkolonej k a d ry  in s tru k to ró w  dla 
te renu .

P o  o deb ran iu  ra p o r tu  i  odegran iu  
hym nów  narodow ych , do k u rsa n 
tów  p rzem ów ili obaj m in istrow ie,

przy czym min. N eum an podkreśli! 
b ra te rs tw o  broni, łączące arm ie na 
szych b ra tn ich  narodów , m aszeru 
jące ram ię  w  ram ię  na drodze do 
pokoju  w  m yśl hasła  „za naszą i 
w aszą wolność".

Goście zw iedzili następn ie  św ietli
cę, w zorowo zorganizow any ośrodek 
ksz ta łcen ia  -m otorow ego, k tó ry  mo 
że się poszczycić p ięknym i w yn ika
mi p racy , o raz  p rzy jrze li się ćw i
czeniom  i pokazom , będących dow o
dem  biegłości w  w yszkoleniu  w oj
skow ym  oraz dużego stopnia  u św ia
dom ienia  obyw atelsk iego  u  juńa- 
ków .

Po  po łudniu  ud a li się goście cze
chosłow accy do W ieliczki, a w  go
dzinach  w ieczornych od jechali do 
K atow ic. gs.

5 % i e d M e I i s ©  ż n i w ©

TABELA
1. G raco v ia 18 28 50:20
2. Ruch 18 27 60:23
3. W is ła 18 24 63.25
4. AKS 18 23 37:30
5. Legia 18 20 38:35
6. ZZK 18 17 33:35
7- W arta 18 17 37:41
8. ŁKS 18 16 43:47
9. G arbarn ia 17 15 28:34

10. Polonia W -w a 17 14 30:38
11. T am ovia 18 14 25:37
12. Polonia Byt- 18 14 30:39
13. Rymeir 18 13 34:54
14. W idzew 18 8 20.69

Zbiórka na odbudową W arszaw y w  
pierwszą niedzielę w rześnia odbyw a
ła się hurtow nie i detalicznie.

H URTOW NIE  
W  tę niedzielę autom obiliści nie 

m ieli szczęścia. C ichutko, (a jakże!!) 
— w óz za w ozem  — usiłowali śm i
gać szosą zakopiańską, aby zapew ne  
ujść kw estarzom . Sprytn ie jszy  jednak  
był od nich w icew ojew oda mgr Sb  
P rzybysz, k tó ry  w raz z  dyr. Bałaba- 
nem  już od w czesnych  godzin poran
nych  urządził zasadzkę na górze bor- 
ko w sk le j i ka żd y  autamobilista m u. 
siał się okupić. Obaj pobili rekord  
niedzieli, gdyż zebrali 36.000 zł. M iej
sce ich zajął następnie kier. E. Kor- 
pak i jeszcze w zbogacił łupy  o 10.000 
złotych.

N a szosie w arszaw skiej p. Leśniow- 
ska i p. Sm ierzyński zebrali 1.800 zł.,

a na szosie w  stronę K ałow ie p. Ko
źm iński i p. Janik 4.360 zł.

DETALICZNIE
W  zbiórce do puszek  rekord deta- 

lis ty  osiągnął w icew ojew oda mgr M. 
Rubiński z kw otą  8.888 zl., a dalej 
p. Chałasiński — 4.164 zł., p. Łomnic- 
cki — 3.151 zł. P. Jasiewicz ustalił re- 
kard-minim um, gdyż w  jego  puszce 
znaleziono aż... 23 zl.. Obiecał, że w 
przyszłą niedzielę się poprawi.

Spośród 400 puszek, które „w yruszy , 
ty "  na miasto, obliczono dotychczas za
w artość 160 puszek. Znaleziono  w 
nich 181.200 zł. A . 40 finansistów  kra
kow skich, zaproszonych do przelicze
nia go tów ki w  puszkach, pociło się  
mimo to przez k ilka  godzin. W  ponie
działek dow iem y się, ile go tów ki za
wierała reszta puszek.

K o m u n ik a ty
DYŻUH LEKARZ A -PO lO iN  DŁA UBEZPIE

CZ ALN1 SPOŁ.: dnia 6 września — d i Jad 
wiga Czesnowska, Rynek Główny 7, m. 9.

We wszystkich innych nagłych zachorze- 
niach w nocy, należy wezwać lekarza dyżur- 
nego z Uhezpieczaini. tel. 57070.

DYŻURY APTEK: Rynek Główny 42, Miko- 
lajska 4, Grodzka 17, Łobzowska 20. Staro
wiślna 77, Krakowska 9, Diuga 88, Senator
ska 5, Mogilska 16, K alw aryjska 27.

SKŁADKI WPŁACONE W REDAKCJI 
„DZIENNIKA POLSKIEGO". Na Polski Czer
wony Krzyż: W ycieczka kolejarzy czeskich 
— 600 zł oraz 964.50 Kc,

Budapeszt-Warszawa 4:2
W m ecz u  ten iso w y m  B u d ap esz t— 

W arszaw a zw ycięży ł B u d ap esz t 4:2. 
P u n k ty  d la  B u d a p e sz tu  zdoby li E r- 
doedi zw y c ięża jąc  J ę d rz e jo w sk ą  6:3, 
8:6, Gafoma z  Bełfeowiskim 3:6, 4:6, 
6:2, 6:2, 6:3. S z ige tti, C a tto n a  w  grze 
podw ójnej z  p a rą  S koneck i, B ełdow - 
ski 6:3, 6:4, 11:9 i  S z ig e tti zw ycię 
żając H eb d ę  3:6, 6:4, 6:4, 5:2, 6:4, 
dla W arszaw y  p u n k ty  zdoby li S k o 
necki zw y cięża jąc  S z ig e ttieg o  6:8, 
6:2, 6:0, 6:2 o ra z  C atonę  6:2, 6:2,
9:7.

Elektryczność prowadzi
W sobotę rozpoczęła s ię  w e W rocław iu  I 

runda m istrzostw  Polski w  p iłce  w odnej. 
Wyniki uzyskano n a stęp u jące : E lektryczność— 
Polonia 3:1, KSZO—C racov ia  1:0, Pogoń— 
AZS 6:1, Pogoń—Polonia 2:1, AZS—C racovia 
0:0, Elektryczność—KSZO 5:3, Pogoń—KSZO 
2:2, Elektryczność—Craoo v ia  4:2, Polonia— 

AZS 5:1.
Prowadzi E lektryczność 16 p k t p rzed  Pogo

nią 11 pkit, Polonią 10 p k t, KSZO 6 p k t, AZS 
3 pkt i  Cracovią 2 pkt.

O w ejśc ie  do  ligi
W spotkaniach finałow ych c  w ejśc ie  do 

I ligi p iłkarsk iej Lechia pokonała  Skrę 3:1.
Readomiak zw yciężył PTC 9:3.
W  Lipinach N apizód w ygra ł z Legią Kro

sno 4:0 (2:0) i  w chodzi do  II ligi.

Wroolaw-OW Kraków 
4:2 (4:2)

Spotkanie n a  d o b ry m  poziom ie 
technicznym . W rocław  zdoby ł b ra m 
ki przez M oczorydyńsk iego  4, K ra -  
ków przez M alczyka i D w ern ick ie -
go.

S ta c h o w icz  i K u cz  
zw yciężają  w  w ie lo b o ja ch

5-bój k o b ie t o  m is trzo s tw o  K O Ź L A  
w ygrała S tachow icz  z R K S  L eg ia  
181 pkt. (oszczep 37,33 m , w zw yż 
115 cm) 2. L eg u tk o  W isła 167 pk t.
3. G orzkow ska H K S  150 p k t. 4. B u l-  
żanka H K S 5. Ja n isz e w sk a  H K S 6. 
Wolańska W isła 7 P ie c z a ra  L egia 
8 K ow alik L egia .

10—bój ukończy ł ty lk o  K ucz W isła 
. zdobyw ając 4672 p k t. (110 m  pł. — 

18.8 sek, dysk  — 32,16 m , tyczka  — 
2,52 m, oszczep — 41,52 m , 1500 m  
— 5,28,2 m in) S ochack i z H K S  Z a
tor uzyskał n a  110 m  pł. 22,5 w  d y 
sku 25,60 m  i w oszczepie 33,20 m  
O tyczce n ie  sk a k a ł i n a  1500 nie 
biegał. (b)

O d słon ięc ie  proporca  
„O lszy "

N a stad io n ie  K S  Z ZK  Olszy od
b y ła  się  w  n iedzie lę  u roczystość od 
słon ięc ia  p ro p o rca  k lubow ego, po 
p rzed zo n a  d e filad ą  sekc ji m o to ro 
w ej. P rzem ó w ien ia  w ygłosili p rezes 
k lu b u  Wł. D zierw a o raz  poseł F la c h t 
po czym  w ręczono  p ropo rzec  k ie ro 
w n ik o w i sek c ji m oto row ej T. K le i
now i. W uroczystośc i w zięli udział 
d y r. in ż  A dam  K m ita  o raz  liczn i 
p rzed s taw ic ie le  Z a rząd  M iejskiego, 
W ojska, MO, w ład z  sportow ych , k lu 
bó w  o raz  spo łeczeństw a. P rz y  dźw ię
k ach  o rk ie s try  ko le jow ej dokonano  
w b ic ia  gw oździ po  czym  rozpoczęły 
s ię  pokazow e ćw iczenia sportow e.

Finaliści ligi szczypiórniaka
W  niedzielę  zakończone zostały  rozgrywki 

lig i szczypiórniaka, k tó re  w yłoniły  z  2 grup 
finalistów . Są ndmi Leopolia (Opole), W arta, 
AKS (Chorzów) i  C hrobry (Groszowice). Dru
żyny  te  rozeg ra ją  finał o ty tu ł m istrza Polski.

W  K rakow ie rozegrano 2 spotkania. Chro
b ry  pokonał AZS (Kr) 13:3 7:1) zdobywając 
bram ki przez K lika 4, Kocha 3, Gawola 2, 
SzafoTza, Langosza, T aturę, GieLnika, dla 
AZS strzelcam i byli Paszkowski, Bahr i  O- 
buchowicz, a C raoovia w ygrała  z Tęczą (kat) 
14:4 (5:1). Dla C racovii bram ki zdobyli W ię
cek  5, Ludzik 4, Kiihn 3, Laska i C iesielski, 
d la Tęczy Tomecki 3 i Sidełko. C hrobry w y
szed ł na drugie m iejsce przed Cracovię dzię
k i lepszem u stosunkow i bram ek

W arta  pokonała Zjednoczenie 3:5, AKS zwy
ciężył Pogoń 9:5.

G d a ń sk  zw y c ięża  P o z n a ń  
v le k k o a tle ty c e

Poznań (G). G dańsk pokonał w spotkaniu 
lekkoatletycznym  Poznań w konkurencji m ę
sk iej w stosunku  86:68, natom iast w konku
rencji juniorów  w ygrał Poznań 50:42 

Z lepszych wyników na uw agę zasługuje 
tró jskok  Hoffmanna 13.79, sztafeta 4X100 
G dańsk 44,7. W  konkurencji juniorów  Ohnisor- 
ge, Poonań w  skoku wz.wyi, k tó ry  uzyskał 
1.76 1 w  dal 6.32 Ponadto W alczak, Poznań, 
w  dysku 53.25 oraz  w oszczepie uzyskał 52.91.

ZAWODY TOWARZYSKIE: Zwierzyniecki— 
Bocheński 2:1 (0:0), Sikawinka—Pocztowy 6:1 
(6:1), Płaszowianika—PodgÓTze 1:0 (1:0), O ko
cimski KS—M ościce 6:1 (1:0).

ZARZĄD KOLEGIUM SĘDZIÓW KOZPN za- 
wiadmia, że zebranie p/lenarne Kolegium Sę
dziów odbędzie się  dnia 6 w rześnia br. o godz. 
18, ul. Baisatowa 6. „

Deżyislki w Bieżanowie
W u b ieg łą  niedzielę, w  czw artą  

roczn icę re fo rm y  ro ln e j, odbyła  się 
w  B ieżanow ie uroczystość dożynek 
połączona z odsłonięciem  sz tan d a ru  
Pow . Z. S. Ch. N a uroczystość p rzy 
by li p rzedstaw ic ie le  w ładz, p a rły j 
po litycznych  i o rg an izac ji społecz
nych , ludność  z  całego p o w ia tu  o raz  
zespoły dożynkow e p raw ie  ze w szy
stk ich  okolicznych gm in.
. U roczystości rozpoczęły  się m szą 
św. i  pośw ięceniem  w ieńców  dożyn 
kow ych. O dbyły  s ię  one n a  bo isku  
sportow ym , gdzie nad  całością o rg a 
n izacy jn ą  czuw ał b ieżanow ski kom i
te t  dożynkow y. Po  defiladzie  zespo
łów  przem ów ien ia  w ygłosili prez. 
m. K rak o w a  D obrow olski, w  im ie
n iu  W ojska Polsk iego  m jr  K osiński, 
a  w  im ien iu  Z. S. Ch. p rezes w oj. za
rząd u , M róz, k tó ry  też dokonał od
słonięcia sz tan d a ru  i  w ręczył go 
prezesow i Pow . Zarz. Z. S. Ch.

D alszą część p ro g ram u  w ypełn iły  
p rodukc je  a rty sty czn e  zespołów, a 
m ianow icie: inscen izacja  „Sosny",
w y k o n an a  p rzez  zespół z Z ielonek 
o raz  inscen izacja  „W ieczorem  przy  
chateńce", „D ożynki" (zespół b ieża
now ski), a  b u rz liw e  ok lask i w yw o
ła ł tan iec  gó ra lsk i i k rak o w iak  w y 
k o n an y  przez  dzieci szkolne z B ie
żanow a. D alszy p ro g ram  w ypełniło  
w ręczan ie  w ieńców  dożynkow ych 
przedstaw icie lom  w ład z  przez  b a rw 
ny  korow ód zespołów  zgrom adzo
nych  n a  ca łym  boisku ;

N a zakończenie uroczystości ze
spół m łodzieży b ieżanow skiej o d tań 
czył m azura , rzęsiście oklask iw anego  
przez  zebranych .

Z abaw a ludow a zakończyła u ro 
czystości. (m . b .)

NA7WA2KHE7SZE
tg ltA U D T C JE  i i t

na wtorek* 7 września 
Godz. 7.20: Poradnik domowy, oprać. L. 

Saczapański. 8^20: „A nna Fmoletari uszka",
fragm ent VII powieści I. O lbrachta. 12.25: 
,, U twory kompozytorów  rosyjskich". 12.45:

. W ieś słucha". 13.00: Koncórt rozrywkowy'. 
13.45: Jan  Sebastian Bach — II aud. z cy
klu : „Kompozytor Tygodnia". 14.30: Koncert 

I życzeń. 14.45: Pieśni murzyńskie. 15.30: „De
szczyk pada, 6łonko św ieci" aud. słowno-mu
zyczna. 15.50: Skrzynka ogólna w oprać. Z.

! Kroh. 16.30: ,.Z wędrówek po ziemi polskiej". 
17.00- „Serw etka miłości" słuchów, wg. s ta 
rej komedii chińskiej. 17.45: „Gramy w sza
chy". 18.00: „Mówi W ystaw a Ziem Odzyska
nych". 18.05: „Ulubione m elodie". 18.45:
„Jaik zostałam  p isark ą"  felieton E. Szelburg- 
Zarembiny. 19.00: „W esele góralskie Marysi 
K um iaw ow ej". 19.20: „Śpiewa T. Szalapin ’ 
19 45 Koncert symfoniczny. 21.50: Skrzynka 
techniczna w  oprać. inż. Gz. Klimczewskiego.

[ 22.00: M uzyka taneczna.

KALENDARZYK IMPREZ
na poniedziałek 6 września (

TEATRY. Micj3ki im. J. Słowackiego — \
godz. 19: „Obrona Ksantypy". — M iejski • 
Siary Teatr — Duża 6ala, godz. 19: 
„Archipelag Lenoil"; Mata sala, godz : 
19.15: „Seans". — Teatr Młodego Widza j 
RTPD („Scala") — godz. 19-30: „Panna j 
ra-ężatka".

WYSTAWY. Paiae Sztuki: Wystawa
rcydzieł malarstwa polskiego — Azeafeo- t
ricz, BoznaAska, Patat, Go Uli 60 , Mai jj 
newski, MehoDer, Podkowtńskl Stani 
Jawzkt, Szymanowski, Tetmaier, Wy- 
sółkoorskl — codzienni, w godz. 10—II.
-  Wystawa „Wiosna Ludów11 l l t l —1811
-  w M mmm Historycznym Krakowa, 
w. Jana 12. — Wystawa prac Piotra Ml- 
dialowskiego — w Muzeum Narodowym 
a Sukiennicach, codziennie w godz. 10*—
4, —. Wystawa zabytkowych tkanin, ce- 
amikl, mebli, szkła I wyrebów metale- 
»ych — w Miejskim Muzeum Przemysłu 
krtystycznego Smoleńsk 8. codziennie 
r godz. 10—14. — Wystawa orała pol- 
iktego od Chrobrego do Kołciuazki — 
r Muzeum Narodowym Al. 3 Maja 1.

KINA. Swit 1 Warszawa: „Cygańska mi
łość", Apollo: „Lekkomyślna sio stra” . 
Sztuka: „Siedmiu śm iałych", Uciecha:
„M iasto bezpraw ia". Wanda: „Zielone la
ta". Gdańsk: „Mężczyźni w je j życiu" 
W olność: „A leksander Newski". Początek 
seansów: Swit godz. 15, 17.30, 20: W ar
szaw a1 15.30, 18, 20.30; Apoślo: 15.30, 17.45 
20; W anda: 15, 17.30, 20; we wszystkich 
pozostałych kinach o godz. 16, 18 i  20.

© Praca — na odbudow ę stolicy.
Robotnicy Państw . Zakładów  Przem y
słu  B awełnianego w  A ndrychow ie zo
bow iązali się przepracow ać dwie 
zm iany (po 4 godziny w  sobotę), a 
robotnicy Państw. Zakładów  Silników 
Spalinow ych dw ie godziny nadliczbo
we, przeznaczając zarobki na rzecz 
odbudow y stolicy.

® Egzamin końcow y zam ykający 
60-dniowy kurs spółdzielczy zorgani
zow any dla odchodzących do rezerw y 
podoficerów  i żołnierzy KBW przez 
C entrale Rolnicza Spółdzielni „Samo
pomoc Chłopska" pod egidą dowódz
tw a KBW i Tow. Przyjaciół Żołnierza,

w ykazał, że w  absolw entach kursu 
wieś zyslkuie now y zastęp dobrych 
fachowców dła obsadzenia stanow isk 
w spółdzielczości.

®  N a  p i e r w s z e  m i e j s c e  w  a k c j i  wzo-
rowei organizacji, m asowych w ycie
czek na WZO w ysunął się  w  K rako
w ie Zw. Zaw. Pracow ników  Przemy
słu  Skórzanego. O d Związku tego w in
ni się uczyć w szyscy ci kierow nicy 
instytucyi. k tórzy  tłumacza sie. że w 
trudności w organizoawniu w ycieczek 
do W rocław ia polegają  na b raku za
rządzenia władz naczelnych w spraw ie 
zaliczek dila w ycieczkowiczów w  wys.
2.000 zł.

Wolna posady

POMOCNICA domowa, goto
w anie potrzebna zara-z. Dłu
ga 33. m. 10. 8148k

Kupno
HALA M eblowa, Kraków — 
Grodzka 59, telefon 553-95, 
kupuje m eble używanel!

25830-10

Sj?rzedaS
nieruchom ości

KAMIENICĘ Jednopiętrową z 
wolDą restauracją , m ieszka
niem, koncesją sprzeda Biu
ro „WAWEL*. , Kraków — 
GRODZKA 60.

8108k-2

Sprzedaż
WIECZNE PIORO d* szkoły, 
tanie, trw ałe zakupisz we 
firmie Kloc Grotowicz, Kra
ków Krakowska 29.

7902k-5

„SZCZUROMOR" silnie dzia
ła jąca  pasta do tępienia 
szczurów i myszy. W ytw. 
Chsm.-Farraaceut. R. M. W i
tkowski, Kiaków.

8015k-10

TAPCZANY, otom any, mate
race włósienne sprzedaje — 
Zakład tapicerski — Kra
ków. Grodzka 59.

8105k-10

MŁYŃSKIE maszyny Przy
bory wszelkiego rodzaju do
starcza firma Kanarek Kra
ków. Mazowiecka 35.

25085-10

OKAZJA I Tapczan dwuoso 
bowy piękny, otomanę. 6 
m ateracy włósiennych sprze
dam. Kraków Krakowska 
46/5. 8106k-10

ROPNIAK 5 ton. biuro ma 
gazyn garaż centrum Kra 
kowa do sprzedania. Zgło
szenia Dziennik Polski „Nr. 
25331", wzgl. tel. 577-51.

25331-3

l e a t K i f  -  J m p u s u f  a H iy & ty o w e

T e a t r  W. im . J . S ło w a c k ie g o  
„OBROIMA KSANTYPY"

Początek o godz. 19-tej.

*
8138k

Dziś —  godz. I9-ta — duża sala — Miejski Stary Teatr 
„A R C m PE L A G  LENOIR*

Komedia Armanda Salacrou, z udziałem ANTONIEGO
FERTNERA.

Mała sala — godz. 19.15 — Miejski Stary Teatr 
Nieprawdopodobna komedia Noel Coward’a. 8139k 

„SEA N S"

GWARANCJA roczna na że
lazka elektryczne do praso
wania. Polecamy: kuchenki, 
koiłby do lutow ania ano-dy, 
baterie  — „Daimon", la ta r
ki, żarówki. Dom Handlowy, 
Kraków Floriańska 9.

25470-2

TAPCZAN, szafę trójdzielną, 
nowe sprzedam. Kraków, 
Kanonicza 16/8.

25305-2

SZALE, KRAWATY, najno
wsze wzory „W łókno" — 
Łódź, 6-go Sierpnia 2.

7858k-10

SINGERA maszynę sprzedam 
Kraków Spokojna 16/7, bo
czna Urzędniczej.

25840

Rusaka 
I wyghewante

WPISY na roczny Kurs Han 
dlowo Biurowy półroczny 
Kurs Handlowy B'urowv 3 
mies Kurs Księgowości ogól. 
nej przemysłowej (przebi 
Łka) 3 mies Kurs Stenogra 
fii i M aszynopis ma dla mło
dzieży •. dorosłych oqł*szaia 
Prywatne K^ednk-f v»n<* Kur 
sy Handlowo-Biurowe Wie
dza Handlowa".. Kraków Se 
naćka 6. Sekretariat.

24334-8

WPISY — na zatwierdzone 
przez Kuratorium Kursy k ro
ju, szycia I m odelow ania— 
„S tró j" przyjm uje się Kra
ków. Konarskiego 32-

24967-10

Lokaja

POKOJU z kuchnią, komfort 
parter lub I-sze piętro za 
zwrotem kosztów remontu 
poszukuje bezdzietne mał
żeństwo Zgłoszeni© Dzien
nik Polski „Przemysłowiec 
papierniczy' 8116k-3

Róftna
TKAMY szybko — arty s ty 
cznie uszkodzoną garderobą 
odnawiam y kraw aty — .NA
PRAWA Kraków Szewska 
17. 24622-10
NAPRAWIA bez śladu u- 
szkodzoną garderobę jedynie 
Tkalnia Sztuczka — Kraków. 
Starowiślna 2:’

25404-5
LEKARZ DENTYSTA CyrkoT 
wicz-Porębska ordynuje obe
cnie rano i po południu. —
Kraków, Garbarska 16.

25.444-3

NAPRAWY Tieg-jrkj* Dudzi
ków biżuterii złotej wyko
nuje najtaniej — Gajewski, 
Kraków, uL Starowiślna 28, 

24624-6



r  • „DZIENNIK POE5KT

Czułam się jak w wielkiej rodzinie
( K o r e s p o n d e n c ja  s p e c ja ln a  A P I  d la  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o **)

Moskwa, w  sierpniu.
Poniżej opisaną historię opo

wiedziała mi cudzoziemka, za- 
m ieszkała w  stolicy ZSRR, pra
cująca na placówce dyplom aty
cznej. Dlatego nie mogę podać 
Jej nazwiska.

B yja  za dziesięć druga, kiedy 
znalazłam  się p rzed  drzw iam i 
p ra ln i z  wózkiem dziecinnym , 
w  k tórym  nasz m ały synek 
w yjechał na  pierw szy spacer 
i  m iał załatw ić swe pierw sze 

sp raw u n k i M iał w tedy troszkę wię
cej niż miesiąc. Chcieliśm y odebrać 
z p ra ln i bieliznę, k tó rą  tam  zosta
w iłam  przed jego urodzeniem . Lecz 
k iedy usiłow ałam  przeprow adzić 
wózek przez próg sklepu, zaczęto 
zam ykać drzwi. T rochę za późno — 
nie będziem y jednak  urządzać tej 
w ypraw y drug i raz! Pokazałam  więc 
swój kw it n a  bieliznę m ałem u czło
wieczkowi z w ielkim i wąsam i, k tó
ry  zam ykał d rzw i i  w skazałam  na 
zegarek — przerw a obiadow a była 
od drugiej do trzeciej, a  te raz  była 
dopiero za dziesięć druga. P o trzą
sną ł przecząco głową, ale spojrzał 
jeszcze raz  przez szybę i zobaczył 
wózek. N a w idok Paw ełka tw arz 
wąsatego człowieczka rozjaśniła się, 
otw orzył drzw i i  zaprosił nas do 
w nętrza. Chciałam  w prow adzić wó
zek, ale próg by} za wysoki. „Ja  go 
popilnuję. Proszę go tu  zostawić" 
— pow iedział ktoś koło m nie mile. 
O bejrzałam  się z  wdzięcznością i 
zobaczyłam stojącego przy drzw iach

P er peiies
M iejskie Koleje Elektryczne mają 

poważne w ydatki. Konserwacja tabo
ru, prąd, inw estycje, pensje pracow
ników  — w szystkie te w ydatki skła
dają się  na olbrzym ie sumy.

Rzecz oczywista, że z tych wzglę
dów M. K. E z  bólem serca i tylko  
w  ostateczności udzielają zniżek swo
im klientom. Ustalono na przykład  
bardzo sprytnie, że tylko obywatele, 
którzy bardzo mało zarabiają — mo
gą korzystać  ze zniżek, w ykupując  
karty abonamentowe na przejazdy 
tramwajami. Ci „bogacze", k tórzy za
rabiają więcej, niż zawrotną kw otę
8.000 micsięcżhic — muszą bulić 10 
złociszów za każdy przejazd.

Sto tysięcy  — to też jest „ponad 
8.000“. Kto zarabia tyle, może istot
nie bez uszczerbku dla kieszeni pła
cić pełną cenę. A le jeśli ktoś zarabia 
np. 8.000 i pięćset złotych, a ma ro
dzinę na utrzymaniu, albo jest repa
triantem i zaczyna dosłownie „od ni
czego" — musi się ubrać, umeblo
w ać? W tedy zagadnienie — abona
ment, ozy normalny bilet? — staje 
się niemal hamletowskim „być albo 
nic być",.. W łaśnie w  takim położe
niu znajdują się telefonistki z Cen
trali Rejonowego Urzędu Telekomu
nikacyjnego  w  Krakowie. Ponieważ 
zaliczono je  do VI. grupy uposażeń
— tym  samym odmówiły im M. K. E. 
sprzedaży biletów miesięcznych.

Muszą albo płacić pełną cenę za 
bilet, albo — jak mówi W iech  — 
„zaiwaniać“ na piechotkę, czyli — 
mówiąc w ytw ornie —  są skazane na 
kom unikację per pedes. A  niektóre 
z nich mieszkają np. w  Bronowicach, 
lub w  Borku Falęckim. N iektóre są 
tym i zaczynającym i „od niczego“ re- 
patriantkami.

Praca ich nie jest łatwa. Zmęczone 
tą niełatwą pracą chciałyby szybko  
znaleźć się w  domu. A  tu czeka je 
długi spaccr.~ Wprawdzie spacery są 
zdrowe, lecz nie tak długie j mono
tonne. Takie spacery — zwłaszcza w 
zimie — nie należą do przyjemności.

Również P. T. akadem icy żalą się, 
ie  odmówiono im sprzedaży kart 
miesięcznych we wrześniu, z tego 
powodu, że we wrześniu jeszcze nie 
ma w ykładów. Istotnie nie ma, lecz 
wiciu akademików przyjechało już 
do Krakowa i pilnie przygotowują 
się do egzaminów. Często ' uczą się 
wspólnie — jeden kolega musi co
dziennie udawać się do drugiego, 
który mieszka na drugim końcu mia
sta. W ielu udziela korepetycji ucz. 
niakom, mieszkającym  — zdarza się
— właśnie w odległej dzielnicy. A  
portiele P. T. akademików sq prze
ważnie raczej chude... Szanownej Dy
rekcji M. K. E. przedkładamy dwie 
petycje: telefonistek i akademików. 
Mamy nadzieję, że zostaną załatwio
ne pomyślnie.

B. BRZEZIŃSKI.

pana, obładow anego paczkam i, k tó 
ry  praw dopodobnie czekał na  żonę. 
Zostaw iłam  go uśm iechniętego przy  
wózku.

W ew nątrz sk lepu p raw ie  20 osób 
czekało w  kolejce. P atrzy łam  n a  
ten  tłok  z przerażeniem . A le m nie 
— a raczej Paw ełkow i — nie kaza
no czekać: m ały  człowieczek, k tó ry  
w ziął ode m nie kw it, by ł już za 
kontuarem . „Chodzi o  dziecko1 
w yjaśn ił — i  za k ilka  m in u t znala
złam  się z pow rotem  pyzy Paw ełku. 
„Co, już!" — pow iedział ze-zdziw ie
niem  pan , k tó ry  go pilnował.

Z abrałam  P aw ełka i  paczki, m y
śląc po raz  nie w iem  który , jak  
dobrze m ieć syna. Pom yślałam  o o- 
h razku z „K rokodyla", gdzie ktoś 
bezdzietny prosi: „Czy mogę poży
czyć pan i dziećko n a  k ilka godzin? 
Chciałbym  jechać w ygodnie w 
tram w aju"  i przypom niałam  sobie 
przerażone tw arze cudzoziemców, 
którzy  m l w yrażali sw e w spółczu
cie, gdy usłyszeli, ie  będę rodziła 
dziecko w  Moskwie. Dlaczego m nie 
żałowali, n ie mogli w yjaśnić; uw a
żali tylko, że jes t to w ielkie ryzyko 
z m ojej strony. N iem niej jednak  
zgodzili się ze m ną, że w  Moskwie 
jes t w szelka żywność, k tó re j potrze
bu je  kobieta ciężarna i że grom ady 
m ałych dzieci, k tó re  w idzi się co
dziennie n a  m oskiew skich bulw a- 
cach i w  ogrodach, n ie  by ły  pod
rzu tkam i i mogły być uw ażane za 
dobrą reklam ę.

Jeśli m iałam  jakie w ątpliw ości 
do powzięcia decyzji u rodzenia 
dziecka w  Moskwie, rozw iały  się o- 
ne  z pierw szą w izytą w  poliklinice, 
gdzie nie zaniedbano żadnej ostroż
ności. L ekarka, pod k tó re j opieką 
się znalazłam , by ła  energiczną ko
bietą  z m iłym  uśm iechem  i 25-let- 
n im  dośw iadczeniem  w  dziedzinie 
ginekologii. Je j nieosobowe, profe
sjonalne podejście m iało w  sobie 
coś ludzkiego, co kazało m i o niej 
myśleć, jak  o dobrej babci. Czasem 
■wydawała m i się surow ą, lecz jed 
nocześnie pełną tkliw ości nauczy
cielką, a  ja  sam a dzieckiem, o d ra
biającym  zadania. „Bardzo jestem  
z pan i zadow olona" — mówiła. — 
„W szystko w  porządku. W ygiąda 
pan i doskonale i tak, jak  pan i po
w inna. W szystko idzie najzupełniej 
norm alnie". W tedy czułam  się tak  
dum na, jak  w zorow a uczennica, 
k tó ra  o trzym ała pochw ałę zft sw ą 
pracę w szkole.

K iedy byłam  w  p iątym  m iesiącu, 
lekarka zaczęła żartem  odgadyw ać 
płeć dziecka. M iała w ielką sław ę 
w  te j dziedzinie i słyszałam , że 
rzadko  się m yliła. P orów nując puls 
m atk i z biciem  serca dziecka, k tó re  
badała  p rzy  pom ocy m ałej d rew n ia
nej trąbki, je j w praw ne ucho po
zwalało je j w yciągać tra fn e  w nios
ki. Je j pierw sza diagnoza brzm iała: 
„Albo to  jes t bardzo silna dziew 
czynka, albo chłopiec". W m iesiąc 
później zdecydow ała, że to  chłopiec 
i  rzeczyw iście n ie  pom yliła się.

W ciągu ostatn ich  m iesięcy od
kryłam , że m iłym  i  ła tw ym  ćwicze
niem  jest codzienne zała tw ian ie  
spraw unków  n a  ry n k u  odległym  o 
pół godziny drogi od domu. T utaj 
także przekonałam  się, że kobieta  w  
ciąży cieszy się specjalnym i w zglę
dami. „A ten  dodatkow y pom idor 
d la  m ałego" m ów iła s ta ra  w ieśnia
czka, k iedy robiłam  u  n iej zakupy. 
„Życzę pani, żeby dziecko w yrosło 
duże i  szczęśliwe". „Proszę do m nie 
m am usiu — w ołał m leczarz — moje 
m leko da dziecku zdrow ie i  siłę". 
„Tak, to  dobre m leko", dodaw ał 
człowiek, sto jący  obok. „Próbow a
łem je".

W reszcie nadszedł dzień, k iedy 
zostałam  przy ję ta  do k lin ik i położ
niczej i  m yślałam  z radością, że za 
kilka godzin u jrzę  m o jt1 dziecko.

Myślę, że każdej kobiecie miejsce, 
gdzie urodziło się jej pierw sze dzie
cko, przywodzi na m yśl szczęśliwe 
skojarzenia. W moim sercu będzie 
zawsze m iejsce dla „m ojej" k lin ik i 
w  Moskwie. T utaj, tak  jak  w  po ra
dni przedpołożniczej, panow ała ta  
sam a atm osfera przyjaznego i ludz
kiego zainteresow ania. Czułam  się 
od początku raczej jak  członek
w ielkiej, kochającej się rodziny,
niż jak  jeszcze jedna  pacjen tka  w
w ielkim  szpitalu. Dlaczego? Może 
dlatego, że wszyscy, siostry, lekarze, 
pielęgniarki okazyw ali tak  w iele o- 
sobistej troskliwości. Zarów no pie
lęgniarka z sali położniczej, pod 
której opieką byłam  tylko jeden
dzień, jak  lekarz, którego w idzia
łam  jeszcze krócej, odw iedzali 
mnie jeszcze w  ty d zień  Dóźniej ab y  
zapytać, jak  się czuję, ‘jak  mi się

podoba syn, czy  jestem  ze w szyst- g 
kiego zadow olona itd. P ie lęgn iark i |  
zawsze znajdow ałj^czas, aby  przyjść = 
n a  pogaw ędkę, udzielając m i w ia- g 
domości o rodzinie w  zam ian za g 
w iadom ości o m oim  synu i  okazu- j  
jąc  szczerze, że n ie  zapom inają o |  
żadnym  ze swych pacjentów .

Może jeszcze dlatego czułam  się, j  
jak  w  w ielkiej rodzinie, że w szyscy |  
okazyw ali m i tak  w ielką trosk li- g 
wość i  tak  bardzo s ta ra li się, abym  g 
się czuła, ja k  w  domu- Mój m ąż o- |  
trzym ał specjalne pozwolenie od- § 
w iedzania m nie, pomimo ogólnego |  
rozporządzenia, zakazującego od- j= 
w iedzin mężów w  k lin ikach  położ- g 
niczych. Lecz poniew aż leżałyśm y f  
ty lko w e dw ie z  d rugą  cudzoziem ką J 
w  m ałym  pokoju, bez telefonu i na- |
Si mężowie n ie  m ogli do nas te le - |  
fonować, przełożona szpitala zrobi- |  wrocławska 
ła  w y jątek . I  „ D z ie n n ik a

CODZIENNA KRONIKA WYSTAWY ZfE^ ODZYSKANYCH

W spfew edfiictw e kulturalne
6 w rześn ia  

K oło P aw ilonu  
W si P o lsk i L udo
w ej n a  obszernym  
tarasie , ocienio
nym  przez  s tu le t
nie d rzew a, u rzą
dzono o tw artą  
scenę. N aprzeciw  
sceny s to ją  rzędy  
zw ykłych białych 
ław ek. T u ta j co
dziennie po  połu-

akcja ( ^ u  nożnie zbie- 
poiskiego" r a  gję zw iedzają- 

„Kto pan ią  skrzyw dził dzisiaj?" — § u!i Jackowskiego ii oa W ystaw ę p u - 
pytała, podchodząc do męgo łóżka w  § gotlx' 1S— • " bliczność, ab y  za-
ozasie codziennej w izytacji — wie- g poznać się  z p ra -
dząc rów nie  dobrze, jak  ja , że k rzy - g Cą k u ltu ra ln ą  w si polskiej, k tó rą  
w da b y ła  osta tn ią  rzeczą, jak iej tu  i -  rep rezen tu ją  zespoły a rty styczne  
m ogłam  oczekiwać. i  w iejskich św ietlic. W ystępow ały do-

W m ojej opinii, szpital n ie  pozo- 1 tych czas zespoły z  w ojew ództw a 
staw iał n ic do życzenia — wyposa- 1 szczecińskiego, z  P o d h a la  i  z  innych

okolic k ra ju . K aszubi, górale, k r a 
kow iacy p rezen tow ali zeb ran y m  sw e 
bogate  ub io ry  ludow e i  sw ój doro
bek  k u ltu ra ln y  w  postaci pieśni,

żenie, od środków  dezynfekcyjnych, 
in strum en tów  i w ielkiego zapasu 
czystej bielizny, aż do czysto w y
szorow anych podłóg i estetycznie
pom alow anych ścian — zadow oliło- 8 tańca, m uzyki i  deklam acji, 
by  najbardzie j w ybrednych. Myślą- 1  Chociaż poziom arty sty czn y  po
łam  z przyjem nością, że w szystko |  szczególnych zespołów  je s t jeszcze 
to  je s t do dyspozycji kobiet rosy j- §  różny — od bardzo  dobrych  do za- 
skich, k tó re  strac iły  tak  w iele i  ob- |  ledw ie początkujących, ogólna oce- 
chodziły się bez ty lu  rzeczy w  cza 1 n a  tych w ystępów  w ypada bardzo  
sie w ojny, k tó re  pracow ały  tak  cię- 1 dodatnio. Są one bow iem  w yrazem  
żko i  p racu ją  dotychczas nad  pod - 8 olbrzym iej p racy , k tó rą  w  dzisiej- 
niesieniem  swego k ra ju , k tó ry  p rzed  g rzeczyw istości politycznej
R ew olucją by ł na jbardzie j zacofa- i  i  dzięki n ie j p row adzi się  w  ty s ią -

§ caćh g rom ad w iejsk ich  w  całym  
|  k ra ju . , W iemy, ja k  w ielk ie  re z u lta -  
|  ty  d a ła  p raca  ku ltu ra ln o -o św ia to w a 
I  k lasy  robotniczej, p row adzona przez 
|  CKZZ. W yrazem  te j w span ia łe j p ra -  
|  cy są doroczne konkursy , organizo- 
|  w ane przez C en tra lną  K om isję. N a j- 
|  lepsze z  k u ltu ra ln y ch  zespołów  ro - 
|  bóżniczych p rzybędą zresztą  rów nież 
|  w  najbliższych tygodniach  n a  Wy

staw ę, aby  zaprezen tow ać sw ój do-

nym  w  Europie,
RALPH PARKER

w spółprac. „New Republic".

Listy d o  RedaKcji

, K n m c | a J
Szanow ny P an ie  R edaktorze! K a

n iku ła  n ie  sprzy ja  pow ażnym  tem a- 
tom, proszę zatem  o zam ieszczenie I  _  jednak , 
poniższej hum oreski:

22 lipca przyjeżdżam  do Polanicy- 
Z droju, w szyscy zapew niają  m nie, 
że w yleczę tu ta j anginę-pectęris.

23 lipca w izyta  u  lekarza  tylko 5 
godzin i  ty lko trzy  aw an tu ry  w śród 
czekających pacjentów .

24 lipca nabyw am  bile ty  n a  za , 
biegi lecznicze, czynna jed n a  kasa  
w  ogonku około 250 osób, czekam  
tylko 5 godzin, nastró j ogonkują- 
cych wczasowiczów doskonały.

25 lipca ren tg en  — czekam  dw ie 
godziny w raz  z k ilkunastom a „an- 
gm ow cam i". •

26 lipca ren tgen  — czekam  dw ie 
godziny w raz  z  k ilkunastom a „angi- 
now cam i" — rów nież bez rezu ltatu .

27 lipca po k ilkugodzinnym  s tra j
k u  okupacyjnym , uzyskujem y u p ra 
gnione prześw ietlenie,

28 lipca rozpoczynam  kurację , do- 
zostają  m i dw a tygodnie. D robne 
przeszkody np. uszkodzona in s ta la 
cja, b rak  kozetki do  zabiegów  po
konujem y w zględnie łatw o.

29, 30, 31, 1, 2, 3. W brew  w ysił
kom  Z arządu  Z droju, czu ję  sie do 
brze, k lim at i  zabiegi doskonałe.

4 sierpn ia  w  nocy okradziono 
m nie doszczętnie. Z dobrodziejstw  
pow ietrza j  p iękną  p rzyrody  korzy
stam  przez szybę i  to  w  sta łym  
strachu , bo g rasu jącą  banda zaw o
dowców um iejętn ie  w ycina naw et 
szyby.
_ 5̂  s ierpn ia  sk ładam  m eldunek  n a  m i

licji. Ilość kradzieży m ieszkaniow ych 
w  ciągu  tygodnia 29. 7 .-4 .  8, d w a
naście _w nocy z 3 na  4 bm. 5 p en - 
Sjonatów. N astró j w śród ciężko cho
rych doskonały.

Kuracjuszka.
P rzypisek redalccji. Co sądzi o po

w yższe j sm utnej humoresce Zarząd 
Uzdrowiska Pałanilca-Zdrój?

FILATELIŚCI!
SCABMETY I KOPERTY 

znaczkami pocztowymi
„Tom dc Poiogne" 
wszystkich etapfiiy,

« d o  n  cs b 
w cenią zl. ioo.- 

k a ż d e j k s ię g a rn i
W yd.-Ośw. „C zy te ln ik "

|  robek.
na  scenie paw ilonu  

Z w iązku Sam opom ocy C hłopskiej 
w idzim y w yn ik i p racy  k u ltu ra ln e j 
w śród chłopów . Ż dala  od w ielk ich  
ośrodków  m iejsk ich , rozporządzają
cych w ybitnym i siłam i a rty sty czn y 
m i i  zespołam i zaw odow ych a rty s 
tów , m ogących udzielać am ato rom  
w skazów ek czy służyć p rzyk ładem  
— rozw ija  się m asow o p ra c a  k u l
tu ra ln a  w śród  chłopów  — z n a tu ry  
rzeczy w  oderw aniu  od w ielk ich  
cen trów  k u ltu ra lnych , czerpiąca 
w prost z n iep rzeb rane j skarbn icy  
sztuk i ludow ej.

I  d latego naraz ie  n ie  je s t rzeczą 
w ażną, czy poziom  a rty styczny  k tó 
regokolw iek z  zespołów  je s t już 
wyższy czy też  jeszcze n isk i — w aż
n e  jest, że  ̂każdy  dąży do  osiągn ię
cia ja k  najw yższego poziom u, że w  
każdym  z uczestn ików  te j p racy  
k u ltu ra ln e j rozpaliła  się am bic ja  
prześcignięcia pozostałych.

Szeroką fa lą  po Polsce rozlew a 
się w spółzaw odnictw o k u ltu ra ln e , 
k ie ru jąc  w  pierw szym  rzędzie mło-’ 
dzież lecz także i dorosłych do p ię 

knych  i  pożytecznych wysiłków, a 
od ry w ając  cd  p rym ityw nych  sposo
bów  spędzan ia  w olnego czasu i 0!j 
w szelkiego ro d za ju  niekulturalnych

(w ybryków .
R ozum ie to  publiczność zapełnia

jąca  im prow izow aną widow nię j go_ 
rąco p rzy jm u je  zespoły ludowe, hu
cznym i o k laskam i dodając im za
ch ę ty  do dalszej p racy. Wystawa 
ZO s ta je  się ośrodkiem  promienio
w an ia  k u ltu ry  n a  w ieś polską. Sze
roko  rozeszła się  w śród  chłopów, a 
zw łaszcza w śród  m łodzieży wiej
sk ie j — w ieść o tym , że na Wysta
w ę Z.O. m ożna przybyć z własnym 
zespołem  a rty sty czn y m  i wystąpić 
p rzed  zgrom adzoną publicznością, to- 
też w  czasie w ie lk ie j akc ji zwiedza
n ia  WZO, k tó rą  o rgan izu je  we wrze- 
śn iu  i  p aźd z ie rn ik u  Zw iązek Samo
pom ocy C hłopskiej — przybędą j  
w ielu  w si liczne zespoły artystycz
ne, ab y  sp róbow ać sw oich sił w pu- 
blicznych  w ystępach  i sięgnąć po 
nagrody , ustanow ione przez Dyrek
c ję  W ystaw y d la  najlepszych wiej
sk ich  i  robo tn iczych  zespołów świe
tlicow ych.

K om isarz  R ządu  d la  Spraw  WZO 
W IK TO R  K O S cm S K I

W ro c ła w  w  cyfrach
O bszar W rocław ia wynosi 172 km. 

kw adr.. a  w ięc je s t ok. 1,5 raza więk
szy od  terenów  m iejskich Warszawy, 
łą cz n ie  długość w szystkich ulic wy
nosi 683 km. Długość torów  tramwa
jow ych w ynosi 78 łan. Tabor tramwa
jow y liczy 220 wozów. Długość dróg 
w odnych w  obręb ie  W rocławia sięga 
52 km. Pow ierzchnia parków  i zieleń
ców  w ynosi 1.200 ha.

O becnie W rocław  liczy pomad 320 
tys. m ieszkańców . Pierwszo wzmianki 
o  zaludnieniu m iąsta  pochodzą z 1357 
roku, W rocław  ftczył w tedy 10 tys. 
ludności. N ajstarszym  budynkiem mis. 
sta  jes t kościół im. św. Idziego ns 
Ofltrowiu Tumskim, najstarszą histo- 
rycznie nazw ę posiada Plac Solny, 
m iejsce handlu  kupców  z Wieliczki.

W ojew ództw o  wrocławskie jest w 
dalszym  ciągu na pierwszym  miejscu 
jeśli chodzi o ilość w ycieczek zwie
dzających  WZO. W  ciągu 10 dni z 
terenu tego w ojew ództw a przybyło 
293 w ycieczek.

©
Pracownicy  Zarządti Miejskiego m. 

W rocławia ofiarowali w  dniu imienia 
prezydenta  m iasta Bronisława Xup- 
czyńskiego jeden dzień pracy na od
budow ę W arszaw y.

©
P rz e d  paw ilonem  

P rz e m y s łu  S kórzanego
— Jakie tanie te walizy!
Sama skóra, bez tektury!
J a k  dać mogą taką s k ó r ę  —
Skoro nie zdzierają s k ó ry ? !

LEO N ARD  SAKOWICZ

GW IDON M IKLASZEW SKI

O j c i e c  I s y n

W RAMACH OGÓLNOPOLSKIEGO ZJAZDU RZEMIOSŁA 
WROCŁAWSKA IZBA RZEMIEŚLNICZA 

ŁA POKAZ MÓD.
ZOR GANIZO WA-
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